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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt, kwartalnie 4 zir., 
pólrocznie 8 złr., rocznie }% złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 
Na prowinoji I w całej manarchji Austro-Węg.; 
miesięcznie 1 złr. 40 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt, na prowincji 10 cnt. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy: 
| telników o rychłe odnowienie przed- 
płaty, gdyż od tego zależy uregulowa- 
nie nakładu i wysyłki. 
„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie . . . Ё zł. 85 ct. 
Kwartalnie Bir. „JANA A ZL 
| Półrocznie JSW B= РРО Со 
Rocznie . . . . 46 , — , 

Za odnoszenie do 
domu miesięcznie — „AG, 

Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie 70 ct 


н, ZR KA 
Kwartalnie ж, э 


Półrocznie WY i 10 4 a> 
| оао DK 
W Niemczech: 
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«a Kwartatiie . 5 złr. ЗФ ct 
, We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwas: alnie . . . . © ог. 70 ct. 

brzedpłatię przysyłać najdogodniej 
рглє ^айеш pocztowym wprost do Admi- 
nisracji Kurjera Polskiego 
w Krakorie, uł Florjańska 1. 28, 
lub też dv Administracji Kurjera 
Polskiego ме Lwowie ul. Ko- 
pernika 1.5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i zkąd pragnie pismo 0- 
trzymywać. 


2 Шансон ZEW OZ 
ROK 1892. 


{ Lwów, 31 grudnia. 


Ubiegly rok nie należy do najgorszych dla 
Galicji. Żapisze się ов nawet w kronice we- 
wnętrznych dziejów вавғеро kraju kilkoma 
zdarzeniami, dość niepoślędmiej wartości. 

Najbardziej dodatnim objawem z dziejów 
ubiegiago roku, jest okazane faktyez-ie па 
rozmaitych polach życia publicznego rozbn- 
dzenie się w nas ducha inicjatywy, zaufania 
we własne siły, energii do czynu — jednem 
słowem, że zaczynamy jakoń ruszać się tro- 
chę, że zrywamy z tradycjami przysłowiowej 
galicyjskiej martwoty. 

Koło polskie w Radzie państwa nie prze- 
prowadziło wprawdzie w tym rokn żadnej 
sprawy, epokowego dla kraju znaczenia, lecz 
to przyznają, nawet najbardziej zawzięci jego 
przeciwnicy, iż przez rozważną, konsekwen- 
tną, świadomą celów politykę swoją, wyrobi- 
ło sobie Kolo polskie w parlamencie tak 
wpływowe stanowisko, jakiego jeszcze nigdy 
nie miało i którego słusznie mogłyby pozezdro- 


| NA Р$Ш SĄDZIE, 


e 
przez MICHAŁA BAŁUCKIEGO, 


Pan Tomasz, majster kunsztu szewckiego, 
wybrał się zaraz po śniadaniu na miasto 
za sprawunkami. Potrzebr: mu było kawał- 
ka skóry na bramdzole do hutów, które je- 
szeze dzisiaj trzeba było oddać gotowe; miał 
także kupić parę flaszek breinałówki na świę- 
ta, no i drzewko na sad dla dzieci, bo go 
pędraki od rana o to męczyły. 

Pies Filuś poszedł za panem. 

Była to psina niepokażna, nieładna, ja- 
kiŝ mieszaniec z mezaliansu pinczerki z kun- 
dysem podwórzowyni, kosmaty, z bielmem 
, na oku i przekręconą tylną nóżką; ale po- 
1 czawy I przywiązany do swego pana i jego 
< rodziny tak, jak tylko psy być umieją. Dzie- 
1 ci dla zabawy targały go niemiłosiernie to 
= za Uszy, to za ogon — pan majster nie- 

‚ raz w przystępie złego humoru kopnął go 
| пора, раш majstrowa ukropem czasem spa- 
rzyła, gdy się jej kręcił koło kuchni a Fi- 
‚ luś znosił to wszystko cierpliwie i poglądał 
tem jednem okiem na swoich chlebodawców 

z taką miłością i przywiązaniem, jak naj- 

czulszy kochanek. — Najwięcej jednak przy- 

wiązany był do pana majstra: sypiał za- 
Ё wsze przy jego butach, zwinięty w kłębek, 
| chodził za nim wszędzie a gdy czasem zda- 
że pan wymknął się z domu 


У 


rzyło się, 


śció mu iane kola parlamentarne — nawet 
te, które rozpurządzają znacznie silniejszą ilo- 
ścią głosów w Izbie. Śmiało można powie- 
dzieć, iż w Kole polskiem spoczywa teraz 
punkt oiężkości wewnętrznej polityki austrja- 
ckiej. Nietylko bowiem kluby, zaprzyjaźnione 
z niem, zbliżone do niego zasadniezemi dą- 
Żnościarai, ale zarówno także i przeciwnicy 
Kola polskiego, oglądają się na jego opinię 
z poważaniem, gdy rząd i korona polegają 
także z nfnością „zupełną na otwartej i lojal- 
пеј — a przytem i dość zręcznej polityce 
Kola. 

Mógiby ktoś powiedzieć, że Koło polskie 
zdobywa we Wiedniu sukcesa li kosztem u- 
stępstw z żądań krajowych. Na to można 
odpowiedzieć, że najpierw, o ile to jest mo- 
żliwem w Izbie, nie posiadającej większości 
stałej, każde mniej więcej słuszne żądanie 
Kola polskiego znajduje poparcie, a ostate- 
cznie i większość, Де Koło polskie nie wno- 
ві na stól Izby postulatów, których przepro- 
wadzenie nie jest zapewnionem, nie można 
mu brać przecież tego za złe. Koło polskie 
nie może narażać się na przegrane w Izbie! 
Dokąd ono znajdowało się w mniejszości i w 
opuzycji, wówezas obowiązkiem jego było 
podnosić żądań jak najwięcej, ażeby przez 
kompromisa, choć cośkolwiek z nich urato- 
tować i przeprowadzić. Przy dzisiejszym zaś 
stanowisku Koła polskiego w parlamencie 
austrjackim taka taktyka byłaby niestosowną, 
praktycznie bezużyteczną, a dla wpływów 
Kola szkodliwą. , 
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r Kraków, Niedziela 1 Stycznia, 1890. _ 


wychodzi „codziennie с gódzinie 8 rane. 


HTNeor"jzarasiiza ГӘ". 


Rocznia V 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, Zza 
pierwszy raz 10 cnt, za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwyklym drukiem po 8 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po д cent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 

Adres dla telegramów: 

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcia nie zwraca. 
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sja ulży budżetowi krajowemu о półezwarta 
miljona zlr. rocznie. 

Za tycb pólczyarta miljona zle. będzie mo- 
żna dokonać wiele rzeczy nutrzebnych i po- 
Żytecznych dla ekonomicznego odrodzenia 
kraju i dla wzmocnienia jego żywotności spo- 
łecznej. . 
‚ W tym roku podniesionu także place nau- 
czycielstwu ludowemu. Ta reforma zapewai 
epsze siły intellektualne zawodowi natuzy 
cielskiemu — a to podniesie znakomicie wst- 
tość calego szkolnietwa naszego. 


W tym roku zapadl też w Sejmie szereg 
uchwał, które będą stanowiły punkt wyjścia 
do akcji, na rozległą skalę obmyślanej, w kie- 
runku podniesienia chowu bydła rogatego w 
kraju. 

Dla wszystkich stowarzyszeń i przedsię- 
biorstw, rok ubiegły był śradnio dobrym. Nie 
słychać bylo o żadnej katastrofie. Wszystkie 
nasze instytucje rozwijają się normalnie. Na 
polu rolnictwa, przemysłu i handlu — wszę- 
dzie znać ruch ożywiony, we wszystkich: war- 
stwach ludności objawia sie dążność do ro- 
коопе) oszczędności, pewna ochota i nieby- 
wala dawniej odwaga do przedsiębiorstw, spo- 
kojna, nie hałaśliwa, — ale głęboko odezuta 
dążność do wyzwolenia się z pod opieki a- 
rendarzy i faktorów w interesach pienięż- 
nych.? 

Wyrazem zbiorowym tego ożywionego ru- 
chu ekonomicznego w kraju jest postanowie- 
nie urządzenia wystawy krajowej w r. 1894. 
Myśl ta przyjętą już została w całym kraju. 


2 Rady państwa sięga wpływ Kola pol- | Dowodem to, żeśmy się już otrząść zdołali 
skiego i do delegacyj dla'spraw wspólnych, | z tej bezgranicznej apacji, która przez lat ty- 


gdzie w tym roku najważniejsze reteraty po- 


le utrudniała wszelką ruchliwszą akcję prze- 


ruczone byly Polakom. Dla narodu — jak | myslową. 


nasz, — pozbawionego samoistnego bytu po- 
lityecznego, ma zdobycie i utrzymanie wplywu 
na wewnętrzną 1 zewigtrzną politykę jednego z 
pierwszorzędnych mocarstw enropejskich nie- 
poślednią wartońć, W dobrze zrozumiały: 

interesie narodowym powinniśmy wplyw ten 
jaknajtroskliwiej pielęgnować, rozwijać go i 
wzmacniać. 0216 nie wiemy, па со ou jeszeke 


I ki дув przydać tain może - naszei_niesrgreśl:- 


+37 Ujenyznie — naszym braciom uciśniony:a. 
w innych dzielnicach |.. 5 

Gdy za kordonem Polak — li dlatego, iż 
jest Polakiem, na polskiej ziemi nie może 
piastować pewnych posad kolejowych, w tym 
roku oddała Austrja całą sieć {swoich kolei 
państwowych pod zwierzchnicze kierownictwo 
Polaka. Równocześnie wszystkie galicyjskie 
linje kolejowe oddano calkowicie w ręce 
Po.aków. Warto te fakta dla pamięci za- 
notować. 


W dziejach wewnętrznych kraju mamy do 
zapisania — najpierw, uchwały sejmowe re- 
gulujące finanse kraju przez konwersję dlugu 
iaderanizacyjnego, со dla inwestycyj pożyte- 
cznych i dla rozmaitych reform, które wyma- 
gają nakładów pieniężnych, szerokie otwiera 
wrota. Gdyby nie innego, godnego nwagi nie 
zdarzyło się w ubiegłym roku, jak tylko usta- 
nowienie sposobu nregulowania bardzo zawi- 
klanych stosunków skarbu krajowego — już 
to samo powinno być dustatecznym powodem 
do zachowania daty roku 1892 we wdzię- 
canoj pamięci kraju. Autonomja, która nie 
ma pieniędzy na ое rozwinięcia dodatniej 
działalności organieznej, tyle warta, со w u 
rzędowej hierarchji tytuł bez pensji. Konwer- 


W związku z tem podnieść wreszcie na- 
leży dążenia do rozwoju przemysłu i podźwi- 
gnięcia rękodzielnictwa krajowego. 

А więc rok ubiegający pozostawia po so- 
bie w Galicji dobre wsporanienie. Naszą rze- 
czą będzie, aby jego następca nie był gorszy, 
abyśmy od dziś za rok izopli 0 nim pisać 
2 wdzięcznością i > zagowscniem wiasngm 


uuu ДТ олеро, jak абе ŚruGku dO- | 


brze poczętej drogi, jak ukazać brak sily i 
pewności siebie. Ñ 

Niech więc rozpoczęta аке) płynie, choćby 
powoli, aby skutecznie, niech wreszcie nie 
poprzestaje па samycb dalszy:h ciągach, ale 
zwróci się na pola dotąd zaniedbane a wy- 
magające pilnej uprawy. Sum rozwój ekono- 
miczny nie wystarczy tam, gdzie są tak pa- 
lące sprawy, jak kwestją ruska i żydowska, 
gdzie szkodliwa politykomanja dzieli ludzi 
ozęstokroć bez potrzeby a ze szkodą dobra 
publicznego. 


Niech ta myśl, że dobiega sto lat od dru- 
giego podzialu Polski, wykorzeni w sercach 
naszych wzajemną nienawiść, której owoce 
przed stu laty wydane, tak smuinie nam 
Święcić przychodzi. Niech rozwój ekonomi- 
czny idzie równolegle z rozwojem ducha i 
myśli narodowej. Jeżeli eo daj Boże, znaj- 
dziemy lekarstwo na biedę matezjalną, po- 
starajmy się i o skuteczne Środki na raka 
niezgody, toczącego nasze spoleczeństwo. 
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Viężram dla rządu i przyszłej większości 
я "ay poselskiej uustrjackiej Rady państwa 
Жайы izil już cesarz Franciszek Józei. Cho- 
ciaż treść tego programu i dziś jeszcze niko- 
mu, poza rządem, nie jest znana, zajmują się 
nim dzienniki austriackie wszystkich kierua- 
ków bardzo gorliwie. 

Conservative Correspondenz pisze między 
inuemi, со następuje: „Na wypadek, gdyby 
iewica róbiła nie uzasadnione trudności, nie 
brak kategorycznych wskazówek. Jest prze- 
dewszystkiem mowa o rozwiązaniu Izby po- 
selskiej, wskutek czego lewica utraciłaby 25 
mandatów. Konserwatyści postępować będą 
stanowezo i z pewnością siebie; mianowicie 
prasa katolicko-konserwatywną nie wyrzeknie 
się żadnego ze swych zasadniewych postula- 
tów. Aut sini ut sunt uut omħini mon sint. 
Albo będą obecni tacy, jacy są, albo wcale 
nie będą obecni. O nieobecności жоп. 
serwatystów w przyszłej większości parlamen 
tarnej, nie może być mowy“. 

N. Fr. Presse w artykule wstępnym z d. 
29 grudnia usiluje wykazać, iż nie można 
od lewicy żądać, aby była umiarkowańszą, 
niż do tej pory, ałbowiem trzymała się ona 
ściśle programu mowy od tronu i żadnej (?) 
nie poruszyla kwestji politycznej. Jeżeli mimo 
to, pisze liberalny organ, pewne sfery usiłują 
złożyć winę za nieudanie się dotychczasowych 
rokowań w sprawie ntworzenia stałej większo- 
ści parlamentarnej na lewicę, jest to złą za- 
powiedzią dla przyszłych rokowań, do tego 
samego zmierzających celu Lewica, która po 
nabytych doświadczeniach niema powodu do 
ufności, może się jeszcze więcej zniechęcić do 
propozycyj, o których tylko tyle wiadomo, 
Że chodzi o nowe sprawy i nowe ustępstwa 
z jej strony. z 

Jeżeli wogóle ma zostać zawarta ngoda 
między rządem a lewicą, należy dać tej o- 
statgjel qwarangie. że. ngody nie spotka los 
dłyunych fiunkiacyj czesko-uiemieskica. Эмі 
rancję potrzebną może dać jedynie odpowie- 
dnia rekonstrukcja gabinetu. „Więcej zna- 
czenia od samego programu* — kończy Neue 
freia Presse — mają jego wykonawey i to 
tem więcej obecnie, kiedy punkt ciężkości 
programu bez względu na jego treść, raczej 
spoczywać będzie w administracji, niż w u- 
stawodawstwie*. 

Jak widzimy, chodzi niemieckim liberałom 
przedewszystkiem o zajęcie jak najwięcej po: 
sad w gabinecie, eo zapewniloby im także 
jeszcze większy wpływ przy obsadzaniu sta- 
nowisk w administracji. 

Utrzymujący stosunki ze sferami rządowe- 
ni Wiener Togblatt Szepsa, gani podobne 
pretensje lewicy, a zapewniając, że z czasem 
także pewne kwestje osobiste zostaną zala- 
twione, zaręcza, że na razie nie może o tem 
być mowy. Prędzej czy później — pisze or- 
gan p. Szepsa — znikną także z widowni 
osobistości, które w dzisiejszem życia parla- 
menlarnem wiele maja wpływu, a na ich 
miejsce wejdą inni ludzie. Przechodząc do 
programu, zaznacza Wiener Tayblatt, że 
kladzie on nacisk na utrzymanie ustroju dua- 
listycznego 1 podstaw państwowych, utwo- 
rzonych , w roku 1867. Zresztą odpowiada 


program w zasadzie treści ostatniemu orę- 
dziu cesarskiemu. 

Mowa iam więc o przeprowadzeniu reform 
społeezno-politycznych, o popieraniu rozwcju 
życie gospodarczego, о wyrównaniu przeci- 
wieństw spolecznych, o opiece nad drobnym 
przemysłem, o reformie sądownictwa, bezpo- 
Średnich podatków i t. d. Specjalne postula- 
ty poszczególnych stronnictw schodzą z po- 
rządku dziennego a mianowicie lewica me 
forsuje ugody cresko-niemieckiej, konser waty- 
ści nie ponawiają wniosków szkolnych a pod 
względem językowym wszystkie narodowoś0l 
zachowują obecne swe prawa, nie zdobywa- 
jąc przecież nowyoh. 6 

Jeżeli informacje Tagblaitu о programie 
gą dobre, nie ma оп, jak dowodzą przyto- 
czone glosy prasy, najmniejszych widoków 
powodzenia. {o do ugody czesko-niemieckiej 
pisze organ p. Plenera Deutsche Zig , że le- 
міса nigdy jej się nie wyrzexnie, lecz prze- 
ciwnie, domagać się będzie ścislego przepro- 
wadzenia jej wszystkich punktacyj. um 


Dziwaczne sojusze. 


Les exiremes ses touchent; lewica i 
doczesi w głosowaniu nad funduszem @ 
zyoyjnym Gziwny przedstawiali во) 
jusz najzawziętszych wrogów, zlączom 
nawiścią ku wspólnemu nieprzyjacie. 
Таа ети. Nienawiść tych  sojnszni 
atoli nietylko hr. Taaffego, }2е@ 
laków i znowa łączy ich, Kojarzy 
nych na nas napaści. Niedawno ғар 
szumnie mlodoczesi, że będą „uciemi 
Rusinów przed polską „tyrunją* b 
oto teraz N. Fr. Presse. w artykule Gdów 
inym, długim, nadętym, stara się ndowodnić, " 
że emigracji ludu” ruskiego do Rosji winna 
szlachta polska, która i 
zyskuje“. 

Jeworancji 


stateczne Środki i sposoby poznania prawdy 
i posłużenia się informacjami aktualnem. 
Posługiwać się niemi nie chce, bo ше о pra= 
де, jeno o napaść mu chodzi; choćby klam= 
atweni i bezczelnością, choćby potwarzą pięść 
zbroić, to wszystko jedno, byle maczuga by: 
la, byle nią pogrozić, jeżeli już uderzyć nie 
można. Jest to zła woła, a z nią nie ma dy- 
skusji; nie zaszezyaamy też dyskusją Nowej 
Pressy, bo tę zachowujemy dia uczciwszych 
przeciwników, ale też nie możemy obyć się 
bez zauotowania w bilansie naszych. polity- 
cznych rachunków tego nowego podarku le- 
wicy, przysłanego nam w papilotach Nowej 
Pressy. 25. 
Znaną interpelację Rusinów podpisują mlo- 
doesesi, bo tylko trzech posłów ruskich ją 
podpisało ; inni podpisów odmówili. Interpe- 
lantom przybywa w pomoc lewica, wysławszy 
w przedniej straży na pole walki ów artykul 
Nowej Pressy. Znown dziwaczny sojusz ап- 
tysemickich zwolenników knuta z żydowski- 
mi liverałarai, i znowu les extremes ses tou- 
chent byle uderzyć na Polaków. Czy to zem- 
sta za to, że Koło poiskie nie chciało puścić 
wody na młym pana Plenera, czy też groźba 
i presja, aby ze strachu przed sojuszem żyd» 


przed żoną i przed nim niepostrzeżenie, to 
dotąd szukał go po mieście, aż znalazł. 
Zmał wszystkie knajpeczki, do których pan 
jego lubiał chodzić na dominko i pilznera, 
znał sklepik na Kaźmierzu, w którym ku- 
pował skóry, mieszkania jego znajomych; 
więc też, gdy nieraz pan majster się gdzie 
zawichrzył, a było со pilnie potrzeba, to 
dość było powiedzieć: Filusiu, gdzie pan? 
idź, szukaj pana! — i puścić go z domu i iść 
2а nim, a z pewnością pana majstra się 
znalazło. —- Nie zawsze, co prawda, pan 
majster był kontent z tej zmyślności psa i 
nieraz porządnie poczęstował go w bok 
końcem buta za zdradzenie miejsca jego 
pobytu; ale mimo to schlebiało jego pró- 
zności to psie przywiązanie i chwalił nie- 
raz w kółku zuajomych swego Filusia, co 
to taka mądra psina. — Idąc do miasta, 
ZawSze go lubiał brać ze sobą. Го też Fi- 
luś, jak tylko widział, że pan jego odpina 
fartuch niebieski, bierze stojące falermer- 
dery, chustkę kolorową na szyję i surdut 
paradniejszy do wyjścia, skakał jak szalony 
koło niego, skuczał z niecierpliwości, żeby 
tylko eo prędzej wyrwać się na ulicę, a gdy 
wreszcie wyszli, głośnem szczekaniem ob- 
wieszczał światu swoję radość, po czem 
usiatkowawszy się wracał do nogi swego 
рапа 1 szedł za nim spokojnie. 

Так było i teraz. — Pan szedł przodem 
w lisim futerku, barankowej czapce z wiel- 
ką lagą w ręce, a Filuś za nim, dotykająe 

rawie nosem jego łydek, przebierał dro- 
no łapkami po topniejącym śniegu. 

„Plan „wycieczki był taki: najprzód po 
skórę, bo najpilniejsza, potem po napitek 


na święta a na końcu kupi się drzewko — 
i do domu 


Ale wypadek chciał, że na Grodzkiej spo 
tkał się pan Tomasz z serdecznym dru 
hem — z którym razem terminowali, ra 
zem na wander poszli, w jednym miesiącu 
zostali majstrami, w jednym roku się po- 
еп. Jak tu takiego druha minąć ohoję- 
tnie, zwłaszcza w wigilia ? — Więc przysia- 
пеН i nuż winszować sobie Dosicgo roku, 
a że na sucho winszowanie djabła warte, 
więe dla oblania życzeń wstąpili do han- 
delku. 


Filuś chciał się tam także chyłkiem wsu 
nąć za nimi; ale chłopiec sklepowy w zie 
lonym fartuchu przejechał go mokrą ście- 
reczka po grzbiecie i wypędził za drzwi 
Mądry psiak nie stawiał się, nie protesto 
wał, wiedząc, że chłopak był w swojem 
prawie, gdyż od pewnego już czasu wstęp 
do handelków, piwiarni. szynków, cukierni, 
dla wszystkich psów bez różnicy gatunku i 
pochodzenia był wzbroniony. Filuś z do 
świadczenia wiedział już o tem zastrze 
żeniu i dlatego z rezygnacją usadowił się 
w sieri naprzeciw drzwi na tylnych łap- 
kach i 
pana. 


A tymczasem pan Tomasz ze swoim 
druhem, zasiadłszy przy stole pod okrato 
wanem oknem, z okazji Dosiego roku wy- 
pili już po jednym jarzębiaku, obceałowali 
się z dubeitówki, przekąsili coś „postnego* 
i kazali dać po drugim. Wśród rozmowy 
przypomniały im się dawne cząsy, zaczęli 
odgrzebywać różne wspomnienia, popłakali 


czekał tam cierpliwie na swego | 


się, rozserdecznili i kazali dać po trze- 
cim. 

Już mieli wychodzić, bo panu Tomaszo- 
wi spieszyłu się po skórę, gdy drzwi się 
otwierają i wchodzi wesoła kompania — 
sami znajomi: rzeźnik,z Podgórza, krawiec 
piszczyk, chłop taki krotochwilny, że się 
tylko za boki trzymać, jak zacznie mówić 
i pan Piórko, рокаіпу adwokat, z nosem 
jak pomidor, pełnym narośli, które Pisz- 
czyk nazywa progeniturą istotnego nosa. 
Więc znowu powitania, życzenia „Dosiego* 
a że pan Piórko nie pije żadnej wódki, 
bo, jak mówi, przysięgał od tego. więc 
kazano podać konika (tak przechrzczono 
nazwę koniaku) i na tym „koniku* przeje- 
chał się kieliszek z rąk do rąk, jedną ko- 
lejkę, potem drugą, a że na КЕЛДА no- 
gach nie jest się nigdy dość pewnym, więc 
dla bezpiecznicejszego utrzymania się wypi 
to po trzecim. 

Panu Tomaszowi już zarumieniły się po- 
liczki, zaświeciły oczy i rezonu przybyło. 
W koło stołu, gdzie siedzieli, zrobiło się 
gwarno, hałaśliwie, wesoło. Ktoś zapropo* 
nował coś ciepłego; więc żeby postu świę- 
tego nie naruszyć, ten sobie kazał dać 
szczupaka z tatarskim sosem, ów sandacza 
z jajem, inny karpia smażonego a że ryba 
lubi pływać, więc ze względu na owo pły - 
wanie jedni zaczęli wołać o piwo, drudzy 
o wino, to białe, to czerwone, to węgrzy- 
na, to, austryjaka, со komu lubuje. Pan 
Tomasz trzymał się pilenera, bo mu wino 
nie służyło, jak mówił i kręciło w żołąd- 
ku. Za to pilznera nie żałował sobie 1 Je- 
go karp smażony miał w istocie w czem 


pływać, bo w niespełna godzinę wydoił 
tego coś z ойт kufli. 

To go rozgrzało, że aż musiał rozpiąć 
lisiurkę a gdy i to nie pomagało, wstał i 
chwiejnym krokiem na niepewnych zatacza- 
jące się nogach, podszedł ku drzwiom, aby 
wyjść na podworzee ochłodzić się. 

Wyszedłszy do sieni, spotkał się oko W 
oko z Filusiem, który wyprostowany na 
przednich łapkach stał, niby szyldwach na 
warcie i czekał na niego. To go oprzyto- 
mniło trochę, przypomniał sobie, że tam 
dzieci czekają na drzewko, wódka jeszcze 
nie kupiona — o skórze nie ma już co 1 
gadać, bo teraz przecie do roboty zabierać 
się nie będzie, skora już wieczór blisko.— 
Niedługo patrzeć a na ciemno granatowemi 
niebie, którego skrawek widać między wy- 
sokimi murami z podworea, zamigocze 
gwiazdka betleemska. Tam w domu stół 
już pewnie nakryty białym obrusem, naj 
starsza córka Tecia ustawia szklanki i ta- 
lerze, w kuchni skwirczą ryby na patelni, 
Antek wierci w doniey mak do palusz- 
ków — a tu wódki niema, drzewka mie- 
ma, ojca niema. Rany boskie, trzeba na 
gwałt wracać do domu, wódkę weźmie z 
handelku, drzewko kupi się po drodze i 
będzie wszystko jak się patrzy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSK'I 


ków i liberałów wiedeńskich z Rusinami, po- | wszem, opierając się na cyfrach, sądzić nale- 


kłonić się lewicy i pacta z nią zawrzeć, po- 
rzuciwszy Hohenwarta ? i 

Jest to zapewne i jedno i drugie, ale jak 
hr. Taaffe rządzi chociaż mu młodoczesi i le- 
міса odmówili funduszu dysprzycyjnego, tak 
i my nie zejdziemy z dotychczasowego stano- 
wiska antonomicznego, chociaż młlodoczesi i 
lewica pochwycili w swe ręce „sprawę ruską* 
Nam to nie szkodzi, bo nie mamy żadnej 
krzywdy Rusinów na sumieniu, ale zapewne 
Rusini poznają niedługo, że ich „sprawa“ w 
rękach takich sojuszników zbrukać się może. 

w. k 


Kwiatek z ruskiej niwy. 


Rosini żalą się, że prasa polska rzekomo 
nie dosyć oględnie się o nich wyraża, a na 
wet Sienkiewiez naraził im się w znanej swej 
powieści „Ogniem i mieczem*. Czy Rusini o 
nas zawsze się wyrażają przynajmniej przy- 
zwoicie? Wiadomo powszechnie, eo о „cu- 
żych* Indziach piszą dzienniki ruskie i jakie 
mowy są wygłaszane na rnskich wiecach. 
Cerkiew bywa również często miejscem za- 
ciekłych wycieczek przeciw wszystkiemu, со 
polskie. Nawet ruskie malarstwo kościelne 
używane jest w celach antypolskich. Oto co 
w tym względzie pisze dr. Henryk Jasień- 
ski do Gazety Narodowej: 

„W kierunku północnym od Lwowa o mil 
pięć, istnieje gr. kat. cerkiew. Obok cerkwi 
plebanja, a w cerkwi naturalnie rej wodzi 
gr. kat. paroch, Otóż temu parochowi przy- 
chodzi w nocy genjalna myśl wymalowania 
cerkwi i to nie na zewnątrz ale na we- 
wnątrz. 

Myśl genjalna musi mieć również genjal- 
nego wykonawcę — więc też logieznie bio- 
гас, najmuje paroch genialnego artystę-me - 
larza, który malując cerkiew, tworzy genjal- 
ne obrazy tak jak Michał Anioi, jak Leo- 
nardo da Vinci i ù d 

Obrazy te mnszę opisać, gdyż jest obawa, 

że pójdą w zapomnienie skutkiem „polskiej 
trygi*. 
Obraz pierwszy przedstawia pieklo. W 
ku kocjel miedziany, a w nim we wrzą- 
mole szlachcie w rogatywee; nagi. Obok 
„o iewej stronie również nagi 8. p. hr. 
waki, portret wierny; po stronie pra- 
|. urzędnik w ezapce urzędniczej, ró- 
rtret wierny jednego z naszych dy- 
Nad “шпа! unosi się „prawdziwy“ 
rzydłach nietoperza i niesie w je- 
litrę piwa, a w drugiej kiełbasę. 
chłop ruski nagi, obdarty, kla- 
liwo. Po lewej stronie od widza stoi 
Ш: z workiem pieniędzy i zbliża się do ck. 
urzędnika, U góry uuosi-fię krasawica, ma= 
јаса udawać furię, a mająca «bardzo a bar- 
dzo wydatny biust, s jeszcze wyżej nad nią 
drugi djabeł wyprawiający „ресе“. 

Obraz ten istrie pu dziś dzień w cerkv 
gr. kat. o 5 mił od Lwowa oddalonej, po- 
dlegającej patronatowi p. St N. mieszkają- 
cego w urugim majątku. 

Patron przeciw temu nie założy! swego 
veta. 

Obraz drugi: Krasawica-dziewoja w całej 
nagości. Obrazu tego ze względu na czytel- 
nieczki nie będę opisywal. 

Obraz trzeci: Car Aleksander — wierny 
portret, nbrany w infulę i pastorał pozuje 
jako św. Mikołaj, 

C. k. władze rządowe podejrzewają obraz 
I. o pewną zbrodnię. Gdyby patron cerkwi 
zechciał byl się wmięczać w tę sprawę, obe- 
szłoby się może bez proknratora*. 


s~ 


Klopoty finansowe Rosji. 


Od czasu Piotra Wielkiego przywykla cała 
Europa uważać Ros'ą za mocarstwo wielkie, 
nietylko swym ogromem, ale potężne pod 
względem bogactw i z*możności. Katarzyna 
II, Aleksander I, i Mikolaj, jeszcze umieli 
tak kierować tem wielkiem państwem, że to 
dobre wyobrażenie Europy na chwilę nie 
ustawało. Papiery rosyjskie na gieldach za- 
granicznych miały zawsze kors wysoki i znaj- 
dowały bardzo chętnych nahywców a rubel 
prawie aż do roku 1877 t. j. do rozpoczęcia 
tureckiej wojny płacony hył zwykle powyżej 
swojej nominalnej wartości. Różnica ta bywała 
często zbyt wysoką, bo nie rzadko 40—50 
centów. 

Lecz od czasu tej ostatuiej wojny, która 
jakkolwiek zakończona zwycięztwem zachwia- 
la przecież bardzo potęgę kolosu i przeko 
nala nagle Europę że mniemanie jej dobre o 
Rosji nie ma konkretnych podstaw, wszystko 
nagle zmieniać się zaczęło. Papiery rosyjskie, 
których coraz więcej masami pojawiać się 
zaczęło na giełdach zagranicznych, nie 
znajdowały już tak chętnych nabywców a 
kurs ich znacznie się obniżył. 

Rubel zaś jnż w czasie wojny doszedł na- 
gle do tego stadium, że niekiedy płacono za 
niego ро 60 centów niżej nominalnej warto. 
ści. Odtąd chwilami, stosownie do biegu 
spraw, kursa te podnosiły się, to znów spa- 
daly, lecz nigdy już papiery rosyjskie nie 
mogły dojść al pari. 

Ж objęciem przez Wiszniegradzkiego teki 
ministra finansów, zdawało się na chwilę, że 
wobec niezaprzeczonych zdolności tego czło- 
wieka, klopoty finansowe Rosji ustaną a 
skarb jej dojdzie do równowagi. Tymczasem 
wkrótee przekonano wię, Że wszystkie jego 
wysiłki i najlepiej obmyślane projekty nie 
dadzą Żadnych pomyślnych rezułtatów, bo 
minister wojny swemi ciąglemi domaganiami 
się nowych i nadzwyczajnych wydatków na 
armię i jej powiększenie, btrzył to, со Wi- 
szniegradzki budował. 

Obecnie kiedy po W RECE tekę 
skarbn objął Witte, położenie finansowe i eko- 
œ nomiczne Rosji nie zdaje się polepszać. O- 
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ży, że jest coraz gorzej, Kłopoty pieniężne 
rządu wzrastają z dniem każdym i соб — 
jakby bankructwo puka do drzwi Rosji. Rok 
zeszły, kióry nazwano tam „głodowym*, za 
ciężył strasznie na budżecie. Już  Wisznie- 
gradzki wykazał brak 25 miljonów w sta- 
lych, a 53 milj. w niestałych dochodach pań- 
stwa. Dziś niedobór wynosi prawie dwa razy 
taką sumę, bo w pierwszych sześciu miesią- 
cach b. r. doszedł do wysokości 89 miljonów 
rubli a nie nie pozwala przypuszczać, że 
druga połowa roku może być lepszą. Wazy- 
stko bowiem chyli się ku upadkowi. Handel 
rosyjski, który zaczął się świetnie rozwijać, 
szczególniej w kierunku zbożowym, gnębiony 
zewnątrz przez cla ochronne a wewnątrz przez 
zakazy wywozn, osłabł zupełnie. Podług dzien- 
ników odeskich, wywóz od 1 stycznia po dzień 
1 września b. r. zmniejszył się przerażająco, a 
mianowicie: kiedy w poprzednim roku w tym 
okresie czasu wywieziono 49 miljonów pu- 
dów, to w roku bieżącym tylko 13 miljonów. 
Przerażony tym objawem rząd rosyjski zniósł 
— pomimo obawy przed drożyzną — wszy- 
atkie zakazy dotyczące wywozów zboża. Lecz 
to nie potrafilo wystraszonych kupców: poru: 
szyć na nowo do żywszego zajęcia в: han- 
dlem zbożowym, tem bardziej, że koszta trans- 
portu zwiększyły się znacznie, bo kiedy da- 
wniej za przewóz 1 puda z Odesy do Lon- 
dynn płacono 6-—7 szylingów, obecnie płacić 
trzeba 13. 

Do tych wszystkich niepowodzeń doliczyć 
należy najstraszniejsze a mianowicie: dwule- 
tni nienrodzaj. Obszerne przestrzenie najży- 
niejszych gubernij wypalone promieniami 
słońca przedstawiają się jak pustynie, ро 
których wiatr przepędza tnmany pyłu. Ze 
wszystkich prowineyj, znanych dawniej z ko- 
losalnych mas produkowanego zboża, docho- 
dzą dziś skargi donoszące o niedoli ludności, 
która — је państwo nie przyjdzie z pomo- 
cą, skazaug jest na Śmierć głodową. Wieści 
o tem rozchodzą się po kraju, sprawiając 
-strasznie przygnębiające wrażenie, a rząd 
wobec nadpływających zewsząd próśb с wspar 
cie, stoi bezradny, bezsilny... Skąd wziąść 
pieniędzy?.. Trzeba bowiem zwrócić na to 
uwage, że ten głód, a względnie nieurodzaj, 
watrzymnje wszelki wpływ dochodów z tych 
okolie do skarbu państwa. 

Jedyny środek, jaki dał się na razie obmy- 
śleć, było puszczenie w obieg większych ilości 
papierowych pieniędzy. Lecz środek taki, jak- 
kolwiek chwilowo ratuje sytuację, to jeduak 
w następstwach jest zabójczym dla finansów 
państwa, a zwłaszcza Rosji, która potrzebujące 
płacić procenty od awych długów w sumie 
przeszlo 200 mil. rubli w złocie, wywozi ta- 
kowe z kraju za granice, obniżając tem samem 
wartość papierów. Dotychczas ratowano się 
także większemi pożyczkami zacigpanemi u 
zagranicznych spółek baukierskich. Dziś je- 
dnak kredyt nstal zupełnie i obecnie nikt już 
w calej Europie mie chce Rosji pożyczyć pie- 
między. W osta,mich czasach licząc na oka- 
zywane tylokrotnie sympatie Franzysówm 
choiano w Paryżu zaciągnąć pożyczkę, lecz i 
то nie dało pomyślnego rezultatu, bo tam 
gdzie chodzi o interes, Franenz nie jest po- 
chopnym narażać swą kieszeń. Witte był zde- 
cydowany przyjąć nawet najuiekorzystniejsze 
warunki, aby tylko wydostać pieniędzy, lecz 
wszelkie jego usiłowania zostały bezowocne. 

Nie można się więc dziwić, jeżeli dziś w 
całej Rosji odzywają się glosy, domagające się 
konstytucji a со zatem idzie — nstaw, któ- 
reby pozwoliły narodowi zająć się własnemi 
sprawami i doprowadzić je do jakiegoś ładu, 
mogącego usunąć obawy przed bankructwem... 


Z życia Hohenzollernów 


przez 
E. NEUKOMM I P. D'ESTRÉE, 
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Książe bezsilny. — Wallenstein i Gusiaw-A- 
dolf, — Rabunek Berlina. — Fizjonomja kra= 
ju. — Broń do picia. 

Owe połączenie się z królem szwedzkim. 
powinnoby było ustalić powodzeuie wojenne 
Jerz go- Wilbelma, który odziedziczył ро 
ojcu tytuły i godneść elektora brandeburgskie- 

go i księcia pruskiego. 

Stało się jednak wręcz przeciwnie. Jerzy- 
Wilhelm, był człowiekiem bez talentu i bez 
energji. Wojna zawrzale na wszystkich pnn 
ktach Niemiec i każdy z książąt panujących, 
musial stanąć z bronią w ręku po stronie ce 
sarza, lub po stronie króla Szwecji. Jednemu 
elektorowi brandeburgskiemu zdawało się, 
że potrafi wylamać się z pod prawa ogól- 
перо, 

Żywil blogą nadzieję, że nie lącząc się z 
nikim, uchroni lud swój od srogich następstw 
wojny, Оюу! się jednak bardzo, nie łącząc 
się bowiem z nikim był uważany przez wszy- 
stkich za wroga. 

Postawił wprawdzie na stopie wojennej od- 
dział z tysiąca ludzi, lecz, że żołdu im nie 
placil, więc jego żołnierze, którym było do- 
zwolono żebrać, wkrótce stali się postrachem 
wsi i miasteczek okolicznych. W czasie naj- 
zupelniejszego pokoju kraj byl niszczony, 
jakby podczas wojny najzaciętszej Ta banda 
rabusiów, pewna, że jej wszystko ujdzie bez- 
karnie, zabierała, co gdzie znalazła. Było to 
łupiestwo na wielką skalę, najdoskonalej nor- 
ganizowane. 

Po swoich zaleli kraj obcy żołdacy. Mar- 
chja stała dla wszystkich otworem, Cesurscy 
weszli pierwsi. Nie zapowiedziawszy się wcale 
elektorowi, który bawił w Prnsiech, Wal- 
lenstein założył główną kwaterę w Berlinie. 
Wtedy Jerzy- Wilhelm zdobył się na ten 
wielki trud i napisał do niego list, prosząc, 
aby oszczędzał mieszkańców. Wódz wzruszył 
ramionami 1 odpowiedział : 

„йе wojna, to nie żadna dziecinna zabaw- 
ka, a jego Żołnierze muszą czemá żyć“. 


O а ИННИ 
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Pnik Torquato. Conti, został rozkwaterowa- 
ny w samym Berlinie. w 

Rozpoczął się rabunek miasta, lub coś na- 
der podobnego. Byia to dopiero przygrywka 
do prób, stokroć bardziej niefortunnych. Ár- 
mja cesarska pobita przez Szwedów w Porae- 
ranji, przelatuje wzdłuż Brandeburgji, niby 
huragan, nie wyłączając Berlina, niszczy i 
pali wszystko po drodze. Za nimi w tropy 
pospiesza Gustavi- Adolf. I on ma żołnierzy 
do wyżywienia, w marszu forsownym na 
Magdeburg, który dostal się był w ręce Til- 
ly'emu. Co więcej, aby zabezpieczyć sobie 
rejteradę w razie niepowodzenia, zajmuje 
NACE i Kostryn. 

їз, wieść o zbliżaniu się króla szwedzkie- 
go Tilly niszczy Magdeburg ogniem i mie- 
czem. Król szwedzki wścieka się z gniewu. 
Zrzuca odpowiedzialność па szwagra za tę 
straszną klęskę, która naraża na niepowódze- 
nie rozpoczętą kampanję. Zapowiada stano- 
wczo, że dłużej nie zniesie jego neutralności. 
Na potwierdzenie slów tych, oblega Berlin. 
Wtedy przybywa czemprędzej elektor, blaga- 
jąc o laskę. 

Głodzą się z sobą szwagrowie, aby zaś 
zwiastować Berlinowi tę radosną nowinę, 
król szwedzki każe grzmieć swoim dziewięć- 
dziesięciu axrmatom, z których czterdzieści 
niestety nabitych kartaczami, zionie z paszcz 
swoich na domy gradem plomiennych poei- 
sków. 

Póki żył Gustaw Adolf, Berlin znosił bie- 
dę, o ile mógł cierpliwie. Po jego Śmierci 
Szwedzi stali się jeszcze bardziej chciwymi i 
drapieżniejszymi od cesarskich. Znowu tamci 
powrócili, robiące miejsce Saksonom. ӨаЕво- 
nów nawzajem zastąpili powtórnie Szwedzi, 
Każdemu napastnikowi z osobna trzeba by- 
ło płacić haraoz i składać rozmaite należy- 
tości, w owsie, sianie i wiktuałach dla żol- 
nierzy. 

Od roku 1635 Berlin należał do calego 
świata. Wchodził, kto chciał: Hiszpanie, 
Kroaci, Walony, narody ze wszystkich za- 
kątków Europy; następywsli jedni po dru- 
gich, bili się tą i mordowali nawzajem. — 
Lndność byla doprowadzona do granie osta« 
tecznych nędzy i sromoty. Zginała kark pod 
jarzmo tegu, który ostatni przybywał. Zidjo- 
ciala, zbydlęcona, К Бао przez cig- 
gle walki i głód nie miała nawet sil do skarg 
i ntyskiwań na swoją niedolę. 

Na prowincji działo się stokroć gorzej. 
Żoldaetwo kosmopolityczne przebiegalo kraj 
wszerz і wzdłnż siejąc wszędzie mordy i po- 
зорі. Magnatów, mieszczan i chłopstwo ka- 
towano z okrucieństwem nie do uwierzenia, 
skoro niczego już dać nie mogli. Dzieci wsa- 
dzano żywcem na bagnety i pieczono w o- 
czach matek; można zaś było spotkać cale 
stada kobiet nagich, pędzonych jak trzoda 
bydła od miasta do miasta. 

Aby ujść rąk żołdactwa, wieśniacy zacią- 
gali się w ich szeregi, Rozbijano po dregach 
naokolo. Głód przyczynił się po części do 
tego lupieztwa na szeroką skalę; przestano 
hawiom zunełnia a narawiań.glenpy ludz- 
kie walały się ро“ йет. Polowano na czlo- 
wieka, aby go zjeść po prostu i patrzano na 
stracenie реперо chłopa ze Szląska, nazwi- 
skiem Melchioi, który zamordował pięćset 
osób, handlując ich mięsem. Byla to okropność 
nad okropnościfimi. 

Wśród tego jwszystkiego dwór bankietował 
w Prusiech, W Muzeum Hohenzollernów, 
Jerzy Wilhelm jest przedstawiony z rusznicą, 
z którą nie rozłączał się nigdy. 
Możnaby się zdziwić tem upodobaniem wo- 
jowniczem u księcia natury tak spokój lubią- 
cej. Zbliżywszy się jednak znajdujemy na 
tychmiast klucz rozwiązujący zagadkę. Napis 
bowiem tak opiewa : 

Kielich do picia 

w kształeie rusznicy 

który slużyl elektorowi Jerzemu- Wilhelmowi. 


Broń to jedyna, której używal. 
(Ciąqr dalszy nastapi) 


DZIAD I BABA. 
PRZEZ 
9. Т. Kraszewskiego. 


Byl sobie dziad i baba; stary zwal się Mi- 
kołaj. a żonę jego nazywano Mikołajką. Nie 
mieli na całym Świecie bożym ani piędzi zie- 
mi, ani złamanego szeląga, ani żadnej rzeczy, 
która jego jest. We wsi Czubatej Woli, od 
niepamiętnych czasów zajmowali sobie pustą 
chatę, w której niegdyś kowal mieszkał. Dziu- 
ra to w ziemi była, nie chata, ale się w niej 
żyło, i Mikołaj z Mikolajką przebyli w niej 
około pięćdziesięcin łat, biedując, barując, z 
dnia na dzień, jak Bóg dal Bywało gorąco, 
bywało zimno, czasem głodno, niekiedy we- 
solo, jak zwyczajnie na Świecie. Mikołaj cho- 
dził z siekierą, z kosą, z sierpem, Mikołajku 
też z rękami golemi do plenidła, z sierpem, 
z grabiami, jak tam przypadło. Zarabiali ty- 
le, że glodu nie było. Oszczędziło się czasem 
grosz jaki, to trzeba było bieliznę sprawić, 
kożuchy odnowić, buty kupić, sukmanę, a 
czasem też i przepić, żeby o ciężkiej biedzie 
zapomnieć. Baba w węzelku u spodnicy no- 
sila groszaki, dziad zawiązywal je w koszulę, 
a rzadko ich tam się przyzbierało. 

Najgorsza bywals. zima, zwłaszcza gdy po- 
atarzeli, a Mikołaj z siekierą już ledwie mógł 
chodzić, i mniej zarabiał. Dziecka im Pan 
Bóg nie dał, cudze też nie miały ochoty do 
tej biedy przystać i siadywali tak sami, bo 
w chacie okrom kota i starej kary chudej, 
nie było nikogo. 

Jednego wieczora, baba w piecu ogisń 
rozpaliwszy, przygrzewała ranne kluski na 
wieczerzę, na dworze wiatr dął okrutny, dziad 
na ławie leżał i stękał. 

— Oj doloż ty nasza — mówił Mikolaj — 
drugiemu się wszystko wiedzie, jak po ma- 
81е, a tu czlek calnsieńkie życie męczył się, 
biedował, росії, stękal 1 na starość nawet 
nie nie uciulał. 


Żeby choć przechalal, zostałaby pamięć; że- 
by zgrzeszył, pokutowaćby „vie żal było; a 
no życie się przewlokło, jak wóz po błocie, 
i niema z niego nie. 

Teraz już po kościach świdruje, dalej sił 
nie stanie, choćby z głodu nirzeć. 

Mikołajka, stojąco kolo ognia, podparlszy 
głowę na ręku, dodała: 

— Oj co prawda, to prawda, jak się mie 
wiedzie, to się nie nie powiedzie. Dradzy, 
nie pracując, z niczego Szczęścia się podo- 
rabiali, my nie... 

— Człekby już i djabln duszę dał, żeby 
mu trochę lepiej było na Świecie — rzekł 
Mikolaj. 

Baba się przeżegnala. 

— A по byś nie plótl pod złą godzinę, a 
tfal — krzyknęła. 

Dziad się śmiał 

— Doskwierczyła bo bieda! 

— To pewna, że grosz by się zapaśny 
bardzo zdał! — westchnęła Mikołajka. —Że- 
by choć po żebrach nie chodzić. 

W tem drzwi od sieni skrzypnęły. 

Dziad i baba ulękli się тоспо i Mikołaj z 
lawy się porwał. 

— Kto tam!? 

Aż i od izby nchylily się drzwi. - 

— Podróżny, zbląkany — odparl jakiś 
glos niemiły, który Mikołajkę od ognia aż 
odpędził. Zamilkli oboje. 

Wszedł do izby jegomość, licho wie do 
czego podobny, w kusym plaszczyku, w ka- 
pelusiku na głowie jak grzybek przydeptany, 
w pluderkach ciasnych, z kijkiem w ręce, bo 
trochę na jedną nogę naknliwal. 

— А wy skąd? со za jeden? — zapytał 
Mikolaj. 

Mężczyzna się obejrzał do kola, kot zlazł 
z za pieca, podszedł do niego i o nogę mu 
się otarł. 

— Jechalem do Czarnego Stawu— rzekł. — 
Konisko mi w drodze padło. Nie macie ko- 
nia?... 

— Ami konia, ani kobyły, ani kozy na- 
wet — rzekł Mikołaj. 

Gość zmęczony przysiadł tymczasem na łą- 
wie. 
— Daleko do Czarnego Stawu? — вру» 
tal. 

— Ani znam, ani wiem! — szepnął dziad, 
rad się pozbyć przybyłego, bo mu już kluski 
pachniały, a był głodny. — Idźcie do go- 
spody, tam się lepiej dowiecie, 

Niechno spocznę, noga mnie boli — 
mruknął gość i dodał: — Coś tu około was 
ubożuchno. 

— Jak widzicie — odezwał się Mikołaj— 
my zarobnicy jesteśmy, a nie szczęścilo się 
na. 


m. 
— Cóż to? dla czego? — mówil podró 
śny. | 
72 Albo ја wiem! — ойрагі, ramionami 
ruszając Mikołaj. 

Baba, ośmiehwszy się, wylazła z kątu; 
twarz gościa się jej nie podobała, uśmiech 
miał na ustach bardzo paskudny, ale do ser- 


eżcim=regrPnt - |= ЖР wi 
— E! już to, co prawda — cedęzwala 
się — my to właśnie о tem gadali — dola! 


doła!! Ono to dola, a bywało stary taki w 
gospodzie przepił i przehulał. 

— Jakby to ty bylas lepsza! — ofuknął 
dziad rozgniewany. Babs zamilkła. 

— Jaki ty był, taka i ja być musiała. Hu- 
lalo się to i hulało, ta i przehalało. 

Gość się śmial. — А na starość — rzekl— 
nie zostalo nie ani na owinięcie palca!!! 

Zamilkli starzy oboje. 

— Hę? — odezwal się podróżny — gdy- 
by tak parę tysiączków złotych wam... co- 
byście z niemi zrobili? 

Obojgu się im oczy zaśmiały, popairzałi 
na się, — Co iam i gadać! — rzekł dziad 

Mężezyzna z ławy wstał nagle. 

— Bardzo mi pilno do Czarnego Stawu — 
rzekł śpieszno; gdybyście mnie na drogęktyl- 
ko wyprowadzili, która mimo Wężowe Oko 
idzie do Hydkrego, tambym ja już sobie po- 
radził. A wiecie eo? litość mam nad wami, 
dam wam parę tysięcy czystem złotem, czer- 
wońcami. , . 

Starzy się czegoś ulękli. 

— Et! żarty! — rzekł dziad, 

— Nie żarty, kładę je na stole — zawo- 
lal gość. 

Baba się do dziada zbliżyła i szepnęła: 
Chowaj Boże! w drodze ci głowę ukręci. 

Gość dosłyszał i rozśmiał się. 

— Nie ukręcę — rzekł — on sam ją so- 
bie skręci i һеғешпіе, jak rozumu mieć nie 
będzie. 

Mikołajowi ua myśl przyszło, że o djable 
gadal pod wieczór i rzekł, spluwając: 

— Ja duszy swej nie sprzedam! 

— A po jakiego kata mi dusza twoja, glu- 
pi człowiecze ! — zaczął się śmiać podróżny.— 
Ta to smród i paskudztwo... ja jej nie po- 
trzebuję. Mam litość nad wami! Ма! oto 
dwa tysiące, obrączkowemi... prowadź mnie 
na drogę do Hydkiego. 

I na stole począł klaść dukat obok duka- 
ta, a złoto się tak Świeciło, aż za oczy chwy- 
talo. 

Strach był wielki, a pokusa większa je- 
BZCze. Wyraźnie przecie powiedział, że duszy 
nie chce.,. 

— Мо! "iejże się wola Boża! — zawołał 
dziad z.a dając dukaty i pośpiesznie wiążąc 
je w chustkę, którą baba podała, a potem 
prędzej jeszcze niesąc je do komory. 

Natychmiast czapkę i kij pochwycił i stał 
gotów. 

— Lziej się wola Boża! Poprowadzę was 
na drogę do Hydkiego. 

Podróżny jeszcze babie rzucił dukata, o- 
winąl się płaszczykiem i już wyszedl, dziad 
tylko żonie glową kiwnął i wysunął się za 
nim... 

Mikołajka, zostawszy sama, stała długo jak 
osłupiała, przypatrywała się dukatowi to z je- 
dnej, to z drugiej strony. Zdało się jej, że to 
wszystko snem bylo. 

— Ben mara! Pan Bóg wiara! — poczęła 
powtarzać, ale dukat trzymała w dłoni, wzię 
la go w zęby, ani ugryźć. 

Niepokój ją opanował, gdzie tę garść du- 


katów Mikolaj schował. Chciała je zobaczyć, 
Gzy wszystkie byly do tego podobne. Pole- 


ciała w skok do komory, macnęła do bodni, ' 


do kieszeni opończy, wiszącej na kołku, do ` 


skrzynki. Nigdzie dukatów. Zapalila luczywo 
i poszła z niem szukać, opatrzyla wszystkie 
kąty, nigdzie nio. 

Dziwnie się jej zrobiło. 

— То bestja, dziadzisko przemierzłe, sta- 
rzyzna ta, gnój ten — cóż on bał się, że- 
bym ja nie ukradła? Gdzie on to włożył? 

„Апо mu głowę zmyję, gdy powróci; popa- 
mięta, 

— Co my z temi pieniędzmi będziemy ro- 
bili? Stary to zaraz do gospody pociągnie i 
pić będzie. Niedoczekanie! Toć nie jego pie- 
niądze, ale nasze; już choćby połowę musi 
mi dać. Po sprawiedliwości! Choćby na skar- 
ge przyszło iść! 

Wbiegla jeszcze raz do komory szukać i 
nie znalazła, a zla się zrobila bardzo. Ogień 
przygasał, dorzuciła łuczywa. 

Со mamy sobie żałować ! — rzekla. 

Już kury pialy, a Mikołaj nie wracal; ba- 
ba zasnąć аш myślała, przyglądała siẹ swo= 
jemu dnkatowi, a ciągle układała, co zrobić 
z pieniędzmi, i pilno jej było dziada docze- 
kać, a zlajać go, jak zasłnżył. 

Drugie kury piały, gdy w sieuiach drzwi 
skrzypnęły i dziad wszedł milczący, zmęczo- 
ny, zmokły, a ławy dopadłszy, zawołał: 

— Babo! jeść! 

Kluski się pono aż popalily, bo je dopiero 
teraz przypomniała. Pilniejsze od klusek było 
łajanie starego. 

— А gdrieżeś to pieniądze wetknął ? — za- 
wołała. — Соё to wiary we mnie nie miał, 
czy eo? Zamiast je żonie oddać, toś licho 
wie gdzie wściabił, Ej że! 

Pokazała ma pięść — a dziad ani się na- 
wet zżymnąjł. 

— Kluski! — zawołał — to twoja rzecz, 
a pieniądze moja! 

— А zjadlbyś kaduka! — zakrzyczala ba- 
ba, biorąc się w boki. — Albo to pieniądze 
twoje? Toć nasze, nie twoje! Nasze! rozu- 
miesz ? K 

— Nie prawda — moje! — rzekł dziad. 
— Tobie jednego czerwonego dał, to go so- 


bie trzymaj — nie odbieram, a co moje, to * 


moje, tego i nie powąchasz... 

— Tak to jaż!? 

— A mo, tak! „ jakże miało być? — po- 
czął dziad. — Albom to ja darmo tego czar- 
nego biega na rozstaje wodzil po błocie i 
głosie, nogi zrywał i strachn się najadł. 

Z wielkiego gniewu baba płakać poczęła, 
weszla do komory, zatrzasnęła drzwi za sobą 
i wołała przez nie: 

— Bchowałeś je tu, w komorze — nie 
chcesz się podzielić, podpalę chatę ; niech pie- 
niądze, i mnie, i ciebie licho bierze! 

Dziad się śmiai. 

— Jaka bo ty glupia — począł, — Jam 
ich w komorze nie chowal, trzymam је za 
paruchą! Do komorym poszedł tylko, aby się 
podróżnemaa zdało, żem je położył tu, bom 


nia -hal ahy „mi ick ре drodze nie odebra!! ~ 


Pal chatę. Pal (się sama, a mnie со!1 Ja te- 
rąz o to nie dbam. GR | 

Usłyszawszy | to, wyszla Mikolajka spłaka- 
na. Poczęła już inaczej mówić, przypomina- 
јас, jak to oni z sobą tyle przeżyli, tyle chle- 
ba i soli zjedli — jak on byl niewdzięcznym 
za to, Że go tyle razy pielęgnowała w choro- 
bie i gdy mu głowę w karczmie rozbito 
it. d. 

Dziad trochę zmięki. 

— Dajno kluski — rzekł — poradzimy 
się z sobą. Jużci ja pieniędzy nie polknę. 

Podala baba klnski, ale sama ich nie tknę- 
la. (айай i gadali, resztę nocy nie kladnąc 
się spać, a w końcu zaklęli się oboje, ażeby, 
uchowaj Boże, nikomu w Świecie nie mówić 
о tych pieniądzach. Baba przyrzezla a Mi- 
kołaj też powtarzał: 

— Albo ja glupi! 

Z тапа się jakoś wypogodziło, poszedl Mi- 
kołaj do gospody na piwo. 

Miał tam starego jednego dobrego draba, 
Pasimuchę, poczciwe bardzo czleczysko. Ka- 
zał na dwu piwa postawić. 

— Wiesz stary — szepnął ma w ucho po 
drogiej pólgarneówce — jakby ty się za- 
klął, że nikomu ani piśniesz, jabym ci 60 
zwierzya, 

Zakląl się strasznie Pasimucha: bodaj 
zczezł, bodaj Świata nie oglądał, bodaj roka 
nie dożył i t. p. Naówczas Mikołaj mu po 
cichu, ręką się zasłaniając, od А do Z opo- 
ЧЫН" wazyściutko i na dowód pokazał du- 

ata. 

Pasimucha oczom nie wierzył, dukata 
w zęby wziąl, próbował kąsać i głową 
SNU; i wyszli z gospody na gawędę za 
ploty. 

Mikolajka też, wyszedłszy z chaty, wprost 
pobiegła do Кашу swej, do Opójduchowej, u 
której dziecko bylo słabe. Poczęstowali ją 
krapnikiem, napila się trochę raz, slodki by! — 
рорїїз drugi. ~ 

— A! moja ty Opójduchowa serdeczna i 
stateczna, moja ty jedyna! Jakbyś ty mi się 
zaklęla na duszę, na zbawienie, że mikomn 
nie powiecie, to jabym wam e0Ś osobliwego 
zwierzyła. 

Opójduchowa uderzyla się w piersi kula- 
kiem. ; 

— Czy ty mnie nie znasz? czy ty ше 
wiesz, že ja umiem język trzymać za zęba- 
mi? A już ci się klnę na wszystko najświę- 
t8ze... 


spowiadała. Poczęła w ręce plaskać, a psy 
wieszać na dziadzie, że sobie skarb chcial 
przywlaszczyć. ( i 

Trzeciego, czy czwartego dnia, po wsi ple- 
tli różne rzeczy: że Mikołaj cwierci poży- 
czal w karczmie, na której smoły troehę by- 
ło u dna, a gdy ówiartkę odniósł, dukat 
znaleźli do niej przylgnięty. Drudzy mówili, 
że djablu dnszę sprzedal, inni, że stara kura 
niosła jaja dukatów pelne, a nareszcie, iż ba- 
rana miał w komorze, który jak się Strzągł, 
wypały się z niego czerwońce. я 

Przed Mikołajem siaki taki czapkę zdejmo: 
wał, czego nigdy dawniej nie bywało. 


Mikołajka nachyliła się jej do ucha i wy- - | 


КОЕЈЕВ POLSKI. 
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Kronika krakowska. 


kalendarzyk zabaw I zebrań publicznych 


Niedeiela 1 stycznia 1893 r. О g. 7 w. w teatrze: 
„Barbara Zapolska” i „Nowy rok* (przedstawienie 
ubileuszowe). — О р. 7 w. wystawa obrazów. Oświe- 
ienie elektryczne, Muzyka wojskowa. — O g. 8 w. 
tombola w Stow. „Praca“. 


Kalendarz myśliwski. 


М Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), stomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyku, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Со do kuropatw, їе po pierwszychęśniegach nie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić tososi.i pstrą- 
gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś: Nowy Rok i św. Mie- 
czysława; utro: św. Makarego ор 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 31 grudnia. 

P. Kazimierzowi Bartoszewiczowi z po- 
wodu 25-letnisego jubileuszu jego pxacy lite- 
rackiej, wręczono wczoraj ozdobny adres od 
literatów i dziennikarzy krakowskich. Na a 
dresie, oprawionym w piękną tekę, złożyło 
swe podpisy 60 ludzi pióra, między którymi 
nie braknie tak najznakomitszych przedsta- 
wicieli literatury, jak i młodych pracowników 
na polu literaekiem. 

Koncert. Duia 8 stycznia w sali krakow- 
skiego „Sckoła*, odbędzie się koncert, znane: 
go jnż w Krakowie kwartetn śpiewaków tak 
zwanych „Braci Udel*. Bilety wcześniej na- 
bywać można w księgarni pana Krzyżanow- 
skiego, 

Sztuka polska na wystawie w Chicago. 
Kupiee krakowski p. Krzysztofowiez otrzymał 
zawiadomienie od komitetu mającej się odbyć 
(W r. przyszłym wystawy w Chicago, że dla 
dzieł sztnki polskiej otworzony będzie osobny 
oddział, P, Krzysztofowiecz uwizdomił o tem 
artystów, prosząc ich, aby zgłaszali się do 
niego, celem bliższego porozumienia, 

Na głodne dzieci złożyli w Administracji 
Kurjera Polskiego: D- K. z Worochta 4 zir. 
50 ct, Т. M. Michałowski 40 złr., J. Czer- 
mińska 5 złr., Amelja Reiner 5 złr., Leszczyń- 
74 l zr, В, M. 1 złr. 50 с, T-e р. 2 
zły. 

1 SĄ zakładu ks. Siemaszki J. Czermińska 
złr. 

, Dla zakładu Terejarzy brata Alberta Jabł- 

czykowski 5 złr, 

Żywe obrazy. W sali hotelu Saskiego dnia 
5 stycznia grono amuturek i amatorów, nrzą- 
dza żywe obrazy z historji polskiej. Między 
innymi przedstawione będą: „Piast i anioło- 
wie*, sceny z czasów panowania Kazimierza 
Wielkiego, Jadwigi i wiele innych. Dochód z 
przedstąwienia przeznaczony będzie na glodne 
dzieci. 

Guricsum. Grono amatorów podążyło w s0- 
botę do Wieliczki, aby „nadobnej Snrze* 
(tak brzmi w paszporcie) przyśpiewywać w 
czasie zwiedzania вайп. 

Ze stacji ratunkowej. Dnia 29 b. m. o go- 
dzinie wpół do 4 popołudniu, wezwano pogo- 
towie ratunkowe dp Dębnik za Wisłę, gdzie 
4-letnia Zosia Korzeniowska, córeczka p. Jó- 
zufa Korzeni wskiego, djetarjusza proknratorji 
państwa uległa złamania prawej nogi. _Nie- 
szezęśliwą dziecinę pa opatrzenin, odwieziono 
do szpitala św. Ludwika, 

Wezoraj dnia 30 o godzinie wpół do 10 
rano pogotowie odwiozło do szpitala św. Ła- 
zarza Katarzynę Książek, 73-letnią starnszkę, 
chorą ed dłuższego czasn. Staruszkę zabrano 
z sieni pod liczbą 16 przy ulicy Dietlow= 
skiej. 

Dyrekcja policji zarządziia w nocy z dnia 
29 na 30 grudnia b. r. poszukiwanie za włó- 
częgami i żebrakami, Przytrzymano 86 indy- 
widnów. Z tych oddano sądowi karnemu za 
kradzież 1, za wióczęgostwo i wstręt do pra- 
cy 10. Magistratowi celem odstawienia do 
miejsce przynależności odstawiono 19 osób. 
Szpitalowi dotkniętych chorobami zaraźliwemi 
poruczono Š osób. Policyjnie ukarano osób 6, 
z tych 4 we własnym zakresie, 

Złodzieje kieszonkowi. Pan Horak oficjał 
dyrekcji polieji, ujął tymi dniami trzech nało 
gowych złodziei kieszonkowych. Mianowicie 
Józeta Paczkowskiego, Zygmunta Tonderę i 
Jędrzeja Kmieika. Trójka ta w ostatnim eza- 
sie popełniła kilkanaście krad:ieży, głównie 
opernjąc po kościełach tutejszych. Przy are- 
sztowanych znaleziono wiele przedmiotów po- 
chodzących z kradzieży. Wszystkich trzech 
odstuwiceno do sądu karnego, 

Do odebrania zegarek. W biurze bezpie 
czeństwa pod Zamkiem, jest do odebrania ze- 
garek srebrny damski (remontoir) znaleziony 
przed kilkoma tygodniami, na Kleparzu koło 
apteki. 

Т Zmarli. Bolesny cios dotknął rodzinę na- 
czelnika krakowskiej straży pożarnej, p. Emi- 
nowicza. Wczoraj bowiem Zmarła mu córka 
Ewelina, po długich cierpieniach, przeży wszy 
zaledwie lat 20. Zmarła skończyła niedawno 
kurse nauczycielskie w tutejszem seminarjum 
żeńskiem. Pogrzeb odbędzie się dnia 2 sty- 
%znia w poniedziałek o godzinie З po połndnin, 
те strażnicy pożarnej przy ulicy kolejowej. 

— Ks, Franeszek Pobndkiewicz, proboszcz 
kaplicy Jagiellońskiej na Waweln, poddziekan 
i podkustosz kościoła katedralnego kra- 
kowskiego, notarjusz II dekanatn m. Krako- 
wa, przeży wszy lat 66, zmarł w Krakowie 
dnia 30 grndnia 1892 r. Obrząd pogrzebowy 


odbędzie się w niedzielę dnia 1 stycznia 1898 
roku, z domu XX, wikarjnszów na zamku 
wprost na cmentarz. 

— Marja z Ошбу Adamowa Stndzińska, 
przeżywszy las 25, zmarła w Krakowie dnia 
30 grndaja 1892 r. 

— Loleia Berka w szóstej wiośnie życia, 
zmarła w Krakowie dnia 30 grudnia 1892 r. 


Dnia 1 Stycznia. 


Przyjaciołom i Czytelnikom 
„Kurjera Polskiego“, а w szcze- 
gólności tym wszystkim, którzy 
telegraficznie i pisemnie złożyli 
пат noworoczne życzenia, zasy= 
łamy z naszej strony staropol- 
skie: Szczęść Boże! 


Nabożeństwa. Ма zakończenie starego roku 
odbyły się wezeraj we wszystkich niemal ko- 
ścielach uroczyste nabożeństwa z wystawie- 
niem N. Sakramentu i kazaniami przy bardzo 
licznym udziale wiernych. J. Em. ks. Kardy- 
na? celebrował w kościele XX. Franciszkanów, 
w kościele zaś ЇЧ, Marji P. ks. infnłat Krze- 
mieński, Kazanie miał О. Czesław Begdalski. 

Dzisiaj Ёш. Ев, Kardynał udzieli w ora- 
terjum Seminarjum duchownego świeceń mniej- 
szych (minores) alumnom tegoż seminarjum. 
W kościele N. Marji P. wygłosi kazanie i od 
prawi sumę in ponttjicalibus proboszcz marjacki 
ka, infułat Krzemieński. 

Pani Stanisławowa Woyneko Tomkiewi 
czowa zło yła 40 zir. na fnadację im. Ko- 
ścinszki jako cenę biletu na występ trupy Sary 
Bernardt. Notujemy ten fakt z najwyższem 
uznaniem, ciesząc się, że wystep p. Sary dzię- 
Li pani W. T. otazał się pożytecznym, _ 

Kwesta na rzecz stowarzyszenia ŚW. 
Wincentego a Paulo odbędzie się w św. Trzech 
Króli d. 6 b. m. podczas sumy i ultimy, w 
Lościele N. Р. Marji za łaskawem zezwole- 
niem ks. prałata Infułata Krzemieńskiego. — 
Kazanie wypowie ks. Stanisław Załęski T. J. 
Szlachetna intencja niewątpliwie zgrcmadzi 
w dzień tak uroczysty liczne grono pobożnych, 
które poprze cele stowarzyszenia powszechnie 
znanego» i zagłużunego ой lat wielu dla do 
bra ub.gich miasta. 

Dr. Józef Orłowski, redaktor naczelny Ku 
rjera Polskiego złożył w miejsce rozsyłki bi- 
leqów noworocznych na rzecz weteranów wojsk 
polskich z r 1881 10 21. 


Szkoła jazdy konnej „Sokoła“ krakow- 
skiego. W dnin dwunastym grudnia, wa dwa 
dni po nrcczystem otwarciu, szkoła jazdy 
konnej „Sokola“ weszła w Życie. Smntne do- 
śniadczeuje paru poprzednio istniejących pry- 
watnych szkół jazdy konnej — nie jednemu 
nasuwało wątpliwość, czy szkoła ta utrzymać 
się zdoła. 

Przesądzać nie chcemy, ale jak dotąd mo- 
dna tylko bardzo Świetne przepowiadać jej 
losy. 

Otwarta w najgorszym możliwie czasie, bo 
przed samemi świętami Bożego Narodzenia, 
podczas silnych mrozów, w ciągu 2 tygodni 
zyskała 40 nezniów i to takich, па których 
nie liczyła weale. Cała młodzież akademicka i 
gimnazjalna na ferjach, mróz trzaskący — i 
czterdziestu uczniów — jest to rezultat eo 
najmniej niespodziewany. 

Widać z tego, jak dalece szkoła konnej 
jazdy była u nas potrzebną — jak dalece 
mylili się ci, którzy niby to w dobrej chęci 
stawiali przeszkody i litowali się nad nie- 
szczęśliwym pomysłem. 

My sądzimy, że powodzenie szkoły jazdy 
ma żródło w tem, żeśmy zmądrzeli i wiemy, 
że lepiej jest Kilkadziesiąt centów przejeź 
dzić na koniu i zyskać sobie dziełności i zdro” 
wia, aniżeli siedzieć w zadymionej kuajpie 
nad kufiem zwietrzułego piwa, lnb nad zielo- 
nym stolikiem, 

Jesze:e wczoraj, można powiedzieć, jazda 
konna była przystępną tylko dla wybrańców 
fortuny — dziś jest ona przysięoną dla wszy- 
stkich. 

Nasze społeczeństwo, ze swemi rycerskiemi 
tradycjami, po sześćdziesiątym trzecim roku 
wpadło w apatję groźną bardzo dla niego. 

Dopuro Towarzystwa gimnastyczne, za- 
ezęły budzić rozleniwiałą i apatyczną mło- 
dzież, dopiero hasła sckolskie zroznmiano 
należycie — i dziś można śmiało powiedzieć, 
że jesteśmy na drodze kn dobremu. Szkoła 
konnej jazdy wypełnia lukę jaka była w na- 
szem fizycznem wychowanin młodzieży i „St 
kót“ krakowski dobrze się współobywatelam 
zasłużył, gdy szkołę tę założył Od Nowego 
Ruku 1893, już wszystko pójdzie we wzoro- 
wym porządku, a po niedługim czasie publi- 
czność będzie mogła ocenić rezultaty. A za- 
tem: „Baczność Sokoły! na koń! 

„So”oli krakowscy, o ilə niə bawili się 
w różnych stowarzyszeniach tańcem, żegnali 
rok stary a witali nowy w śrisłem kółku 
przy szklance i pogadınce, która przeriągnęła 
się aż do godziny pierwszej po pół nocy a 
dotyczyła przedewszystkiem spraw sokolskich 
zwłaszcza rozwijającej sig tak świetnie szkoły 
jazdy konnej. 

Loterja fantowa urządzona wczoraj w Bali 
ogrodu Strzeleckiego na rzecz biblioteki Sto- 
warzyszenia rękodzielniczeg: „Zgoda“ zęgro- 
madziła nie zbyt wielką ilość publiczności. Ta 
jednak, jaka przybyła oddała się z zapałem 
z„wodniczym względom Foitnny. Przy kilku 
stołach spizedawano losy, a stosunkowo dość 
znaczna liczba fantów, (niektóre z nich nader 
сеппе) skupiały chętny*k emocji i w pier- 
wszych chwilach do „urn szezęścia* dostać się 
było trudno, 

Komitetowi oddać trzeba sprawiedliwość, że 
rzadki na podobnych zebraniach panował po- 
rządek, a skromne |ualety pań zebranych, były 
dowodem, że nareszcie pozbywamy się zwolna 
blichtru, a Igniemy więcej do treści. 

Po nkończonej loterji fantowej eałe zgroma- 
dzenie słuchając skocznych tonów „Harmonji* 
wyczekiwało z upragnieuiem pierwszego brzae 
skn Nowego Rokn. 


W stowarzyszeniu „Praca“ dzisiaj zabawa 
połączona z loterją fantową. Cena biletu fa- 
milijnego 60 ct., a nie jak mylnie wydruko- 
wano 1 złr. Pochwały godnem jest, że stawa- 
rzyszenie to zaniechała wieczorku św. Sylwe= 
stra, nie cheąc naśladować czysto niemieckiego 
obyczaju. 

Zabawa tańcująca odbędzie się dnia 8 sty- 
eznia w lokaln Stowarzyszenia młodzieży rę 
kodzielnie ej Gwiazdą. 

Sara Bernhardt otrzymąła wczoraj tyle 
wieńców i kwiatów, że możnaby za cenę ich 
wartości utrzymać przez rok cały przynaj- 
mitiej jednego weterana z roku 1831. Pseudo- 
arystokraci pokazali się tak świetnie, jak rza- 
dko im się zdarza, Nasze żydki nie ustępowały 
im ani kroku. 

Zakład brata Alberta. Obecnia ze Schro- 
nienia w tej dobroczynnej inatytncji korzysta 
120 mężczyzn i 180 kobiet. Po przeniesienin 
do nowozaknpionego domu naprzeciw Bonifra- 
tirów, zakład powiększony będzie o tyle, że 
przyjmować będzie da 400 biedaków, nie ma- 


jących schronienia. Również i warsztaty, da- 
jące możność zarobkowania pozbawionym pra- 


бу rubutnikom, agzystnjące przy tej humani 
tarnej instytucji, zostaną powiększone tak, 26 
w nich znajdzie robotę 150 ludzi. Oprócz zaś 
warsztatów stolarskich otworzoną będzie fa- 
bryka koszyków. 

О rozwijenin się i potrzekie tej instytneji 
świadczyć może otworzenie obecnie we Lwo- 
wie schroniska dla mężczyzn. 

Zmiana wydawnictwa. Ks. Edw. Borowski 
cdstąpił bezinteresownie wydawnictwo Tygo- 
dnika katolickiego Towarzystwn wzajemnej 
pomocy kapłanów. Administrację obejmuje z 
dniem dzisiejszym ks dr. Zygmunt Lenkie- 
wiez, kan. kap. metwop. W skład komitetu 
redakcyjnego wehodzą oprócz "ks. administra- 
tora хх. dr. Józ. Bilczewski, Edw. Borowski, 
dr Alojzy Jougan, St. Korzeniowski, .dr. 
Eust. Skrochowskhi i Walenty Wałcz. 

г Zmarli. Józefa z Chmielewskich Zmją- 
czkuwska zmarła dniu 30 grudnia przeżywszy 
lat 66. Pogrzeb odbędzie się-dnia 1 stycznia, 
nabożeństwo zaś żałobne w poniedziałek o 9 
rano w koście e ОО. Rernardynów. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 81 grudnia. 


Rzym. Ojciec św. wyznaczył członków 
gwardji szlacheckiej, w celu oznajmienia no- 
minacji na kardynałów następującym dostoj - 
nikom duohownym: Arcybiskupowi Grazu, 
Klaudiuszowi Vaszaremu, prymasowi Węgier, 
Ludwikowi Galimbertiemu, nuncjuszowi apo 


stołlskiemu w Wiedniu, Benedyktowi Leono- 


wi Thomas, arcybiskupowi w Rouen, Wil- 
heimowi Meignan, arcybiskupowi w Tours, 
Benedyktowi Sauz у Fores, aroybiskupowi 
Sewilli, X. Angelo di Pietro, nunejnszowi a- 
postolskiemu w Madrycie. 

Paryż. Goułois donasi, żc'hrabia Paryża 
uwiadomił podróżującego po Azji księcia Or- 
leańskiego o wypudkach zaszłych w Paryżu, 
żądając przyspieszenia powrotu. 

Londyn. Pod domem radnym w Dubli- 
nie, znaleziono duży zapas materji wybncho- 
wej. Luntów zapalnych nie było. 

Bnenos Ayres. Odkryto tutaj dość liczny 
spisek. Miał on na celu spalić miasto, pod- 
kładająa równocześnie ogień we wszystkich 
dzielniczch. Przewódeów spiskn ujęto. 


Dnia 1 stycznia. 


Lwów. Zaszedł nowy wypadek cholery w 
Znałuczu, w powiecie borszczowskim. 

Wiedeń. Kuratorjum hirszowskie odbyło 
posiedzenie, na którem postanowiono wnieść 
petycję do gal. Rady szkolnej krej. o przy- 
znanie charakteru szkól ludowych szkołom 
hirszowskim. | 

Budapeszt. Znowu 3 osoby wyzdrowiały 
z cholery. Tylku З osoby ва chore. 

Berlin. Zarząd synagogi postanowił przed- 
[одус cesarzowi memorjał przeciw antysemi- 
tyzmowi. Wielu wybitnych żydów nie gudzi 
się 2 tym krokiem. Radea prawny Makower 
oświadczy! się przeciw i zrzekł się wszystkich 
urzędów honorowych, piastowanych w gmi 
nie izraelickiej. 

Saarbrücken. Z 9 t. zw. inspekcyj gór- 
niczych (okręgi) zastrejkowało 8547 robotui 
ków, tylko 2 inspekcje w pełnej liczbie sta- 
nęły do pracy. 

W Dechen odbyły się rozruchy. 

Hamburg. Stwierdzono cholerę u dziecka, 
chorego już od 29 grudnia z. r. Wypadek 
ten pochodzi z ul. Falkenried. 

Hamburg. Zolnierzem z Altony wzbro 
niony został dostęp do miasta. 

Paryż. Ex-minister Goblet przemawiał na 
bankiecie subjektów handlowych w duchn u- 
spokejającym. W każdym razie byt republiki 
nie jest zagrożony. 

Paryż. Izba adwokacka wykreśliła z swej 
listy Rónaulta, Gróvy'egv i Théveneta. 

Dunkierka. W Grand Fort-Filip zaszły 
13 i 29 grudnia r. z. 3 wypadki. śmierci z 
cholery. 

Bruksela. Projekt rewizji $ 47 konsty- 
tucjj w sformułowaniu ministra prezydenta 
Beernzerta został dn. 30 grudnia r. z. przed- 
łożony ргеғудјош komisyj 21 Izby i Senatu. 
Tekst projektu zostanie zakomunikowany 
dziennikom dopiero w poniedzialek 2 b. m. 

Londyn. Dr. Korneljusz Herz nagle wy 
jechał до Nowego Jorku. : 

Sofja. Ajencja bułkańskn dementuje nie- 
sprostowaną dotychczas pogloskę, jakoby mo 
carstwa odradzały Bułgarji rewizję konsty- 
tucji. Prawdą jest, iż Włochy i Anglia za- 
lecały wprowadzenie niektórych drobnych 
zmian w projekcie nowej konstytucji, wyja- 
śnienia wszakże rządu balgarskiego rozpró- 
szyly wszelkie obawy tych mocarstw, tak, iż 
odtąd żaden już krok dyplomatyczny w 
pomienionym kiernnku nie zostal dokonany, 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 31 grudnia. 


Grand Hotel. W. von Sachs z Wiednia. A. Skrzyń- 
ski z Zagórzan. — S. Bernhardt z trupą z Paryża— 
J. Micbałowska z Paryża. 

Ноїеї Saski. K. Lebowski z Galicji. — E. br. My- 
cielski z Galicji. -- W. Marszałkowicz ze Stronia. — 
J. Myszkowski z Słubna (Król. Pol.) — A. Zakrzew- 
ski z Warszawy, — Z. Mikułowski z Siemiechowa. 

Hotel Drezdeńseki. F. Eisler z Pragi. – А, Możdziń- 
ski z Kielc. — T. Tromm z Wiednia. — J. Czapel- 
ski z Gorlic. 

Hotel Krakowski. Т. Rozmmarynowicz ze Lwowa,— 
B. Blaski z Raszkowa. — M. Kowalewska z Kęt. — 
P. Gostyńska ze Lwowa. 

Hote! Naradawy. Т. Langer z Rawy ruskiej; — A. 
Jendryczek z Bendzina. 

Hotel Centralny- J. Kollatorowicz z Rowala. — d. 


-| Buber ze Mwowa. 


Kurs gieldy krakowskiej, 
Z dnia 31 grudnia 1892.* 


Waluty 
Ruble papierowe. . . . za 100 rubli |119 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar.| 58 
20-to frankówka złota . . . . . . .| 9 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 


DOH19 75 
55] 9 60 


bieżącego. 
4.!/.9/, galic. Banku hipotecznego ‚| 98 30| 98 75 
AW, NS" Н . .|100 75[101 25 
EM, Ы A „2 10%prem. |105 25|108 75 
41,90 galic. Tow. kred. ziem.. . . .|100 


4'/,0/, galicyjskiego banku krajowego | 99 
50/, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za rubli 100, w rublach i kop. . {101 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 


50/, galicyjskie indemnizacyjne . |104 50 
41/0 galicyjskie propinacyjne ‚| 94 25 
50/, komun. gal. Banku kraj. I. Еп, |100 5 40 
БВ p А > „ If. Em. |101 50 
4'/,0/, rożyczki krajow"j galicyjskiej . | 98 2 - 
47/, Listy likwid. Król. Pol. za г. j100| 98 50 
Losy. 

Miasta Krakowa . .,. Afr | 524 — 
n Stanisławowa . . . — — 
Czerwonego krzyża austrjacki 17 50 
A 11 25 

Węg. budowy ianu (Bazylika) . G 50 


Л rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 29 grudnia. 


Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.77 do 7.80; 
na wiosnę 7.64 do 7.67; na maj-czerwiec 7.55 do 


7.00; żyto na,wiosnę 6.00 do 6.65; na maj- czer- 
wiec 6.61 do —.—; kukurydza па тај - czerwiec 
5.12 do—.—; owies na wiosnę 5.93 do 5.94; rzepak 


na styczeń-luty 12.05 do 12.75; nowy rzepak 12.15 
do —.—; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
—— do —.—; na sierpień I wrzesień —.— do —.—. 


Bydło. Za 100 kg.: Woły —.— do —-—; owce 
—,— do —.—; nierogacizna —.— do —.—; smalec 
wieprzowy krajowy 2 beczułzą 52.— do 53.—; sfoni- 


na biała hez opakowania 46.— do —. 
do —.—. 

Spirytus. Kontyngentowany 100.000 ltr. z dostawą 
natychmiastową 13.87!/, до 14.12!/,; па wiosnę—,— 
douea 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń —.— do —,—; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń —.— do 


; 40] —.— 


——; пайа floridsdorfskiego typu z natychmiastową |e 


dostawą 10.75 do 17.— ; galicyjska Standard Wniie 
marki Skrzyńskiego 16.75 do 17.—; kaukazka (fum. 
17.75 do 13.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—. 
Towary kołonjalne. 
Hamburg аша 29 grudnia. 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 65.— do 74.— ; le- 
рта. 75. — do 78.—; prima 79.— do 85.—. 
Trjest dnia 29 grudnia. 
Kawa za 100 kg: Good Average 102.— do 104.—; 
Fair Average 98.— do 100.—; Geylon pg. gatunku 
137.— do 153.—; Jawa 20а —.— do —.—. 
Praga dnia 297 grudnia. 
Cukier na grudzień 17.45 до j—.—; na styczeń 
—.— do —.—. 


IR. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: 7 г.. 8 г. 10% r., 9% w, 
10:55 w. — W kierunku Wiednia: 5% r., 640 r. 
9:5 r., 3:5 pop., 10 w. — W kierunku Warszawy : 
Bra г. 9:35 r., 6:0 w — W kierunku Suchej, No- 
wego Suczu i t. d. 80 r, 75 w. — Do Wieliczki: 
1 pop, do Tarnowa: 5-0 рор. 


Do Krakowa przychodza : 
Od Lwowa: 5 r., 6 х т., 2'35 рор., 8-90 w., 94% 
Od Wiednia: 6:* r, Q г., р 
Warszawy: 2% r, 5 pop. — Z Granicy: 8* w. 
405 w. — Od suchej, Nowego Sącza itd.: 6* r., 
1:5 pop. — Z Wieliczki: 7% w., z Tarnowa: 8*°r. 
Czas środkowo suropejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy со tydzień w niedzielnym numerze naszego 

pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Kupony od wszelkich listów zastawn, 
obligacyj i akcji, tudzież wylosowane 


wyplaca 


ЈАКОВ HOCHGTIM 


dom bankowy i kantor wymiany 
w Krakowie 
Rynek główny, linja A—B. 
Kupuje i sprzedaje papiery. wartościowe i 
monety po najdokludniejszym kursie, 
p= Zlecenia z prowincji wykonuje bez 
doliczenia prowizji. 1322 (4-4) 


Z dniem 7 sierpnia 1892 r; został otwarty 


Pierwszy Krakowski Bazar 


Spółki Słusarzy, Pilnikarzy, Nożowników, Ru- 
sznikarzy, Bronzowników, Platerów 


odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy- 


staw krajowych i zagranicznych, przez с. k. mini- 
sterstwo bandlu i rolnictwa 


w Krakowie 906(17-20) 
przy rogu ulie św. Anny i Jagiellońskiej, 

Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz. Р. Т. 
Publiczność, Pp. Architektów, Inżynierów í 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy- 
bór wszelkich wyrobów Spółki, jako to: mo- 
dele okrć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i iune rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i Ślusarsko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy 0- 
gniotrwałe, kłódki śŚwiątoiekie oraz drobia- 
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto * „nity, 
gwoździe drutowe i kute, druty 1 biachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
it. p, wielki wybór pilników wszelkiego ga- 
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
rusznikarskich i bronzowniczo-kościanych 1 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galauteryjno-platerowanych. 


EF CENY FABRYCZNE "ОШ 


Zamówienia odwrotną pocztą uskniecznia się na 
prowincję, 


WILHELM FENZ 


w Krakowie, Rynek 9. 
poleca 1328 ( 4) 

swoją wystawę na I-szem piętrze. 
Przedmioty małe, średnie i wielkie 

na upominki noworoczne. 
szkło angielskie. 

Zabawki i gry towarzyskie. 

—== Ceny umiarkowana == 


zz 
== 


Maliszewska 


1381(1-2) 


Józefa 


nauczycielka muzyki 
udziela lekcyj gry na forte- 
pjanie, — Stradom 2, I piętro. 


Dr. Eugeniusz Borzęcki 


po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych. i wener. we Wro- 

eławiu, Wiedniu i Paryżu 
ordynuje jako 1121 (13-13) 


lekarz spec, chorób skórnych i wener, 


od 2-4 (od 11-12 rano wy- 
łącznie dla kobiet). 


Ulica Floriańska |. 37. l. p. 
Fotografie kopalń Wieliczki, 


dotychczas z natnry nigdy nie zdejmowane, 
są w zakładzie A. Szuberta, ul. Kruprdoza, 
Nr. 7, do nabycia. 


Na Nowy Rok- 


Wspaniałe, efektowne i nadzwyczaj tanie de- 
koracje do ubierania drzewek, nabyć można 
w sklepach 


S. Wierusz Niemojowskiego 


Lwów: Teatralna 3, jagielońska б. 
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (7-0) 


Wysyłka na prowincję odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości — Sorty= 
meuta do kompletnego ubrania drzewka (wraz 
z lichtarzykami i świecznikam:) po Ё zdr. 50 
et, — 8 zlr і 5 złr. Opakowan‘a ше liczy 
się — przy odbiorze ponad ЙӨ zlr. franco. 
Odbiorców zamiejscowych nprasza się n- 
przejmie o wczesne nadsyłanie zamówień, w 
zeszłym roku z powodn spóźnionej pory, wie- 
lu zloceniom zadość uczynić nie mogłem. 
хос оч Gadz Рр M e 


Pamią.ki, zbiozy i osobliwości Krakowa, 


rohy królewskie, grób Mickiewicza | skarbiec 
w ате DR Wawu zwiedzać można w dni po- 
wszeduie o godzinie 10, w niedziele i, święta о godzi- 
nie 111%. 

Gróh zasłużonych (w krypcie na Skmłcc , агер 
Skargi (w kosciola św. Piotra), oraz skarhieo о; 
ścioła N. Р. Marji, oglądać można w chwilach wol- 
uych od nabożeństwa za zołoszeniem sie „da „e 

- Wystawa nieustająca Zjednoczonego Тожу wa 
Przyaciół sztuk pięknych w Sakiennicach | otwarta 
codziennie od godziny 11-ге} Чо 4-е) prócz popie” 
działków. © stęp w niodziele 10 centów, w dnie po" 
wszednie ЗО et. ih 

Muzeum Narodowe (w Sakiennicach) otwarte jes 
codziennie od godziny 11-tej do 3-01ej ро. po'adniu 
є wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wejscia 20 ceu- 
tów w dzień zwykły, w niedziele swięta po 10 centów 
od osoby. . 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedze 
rjcycb we wtorki i piątki od godziny 9-tej do.1-sza 
po połndnin. oile w te dnie nie przypadzja „wiata. 

Gahlnet Aroheologiozny Uniwersytetu Jagielloń 
skiego (Collegium novum) zwiedzać шо? codzien- 
nie od godziny 12-tej do leszej — prócz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

Бї Gablnst Geologiczny Uniw. Jagiell. w Coliegium 
physicum przy ulity św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godziny 10-tej Чо 2-giej w południe, 

Muzeum Techniozno-Frzemysłowe w giaachu Fram 
ciszkańskim otwarte codziennie od godziny 19-tej do 
G-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej 
do 2-giej bszpłarny. 


—_—2—— 


Staremu to pochlebiało i mówił sobie: —- 
a no takie nosy mają! ho! 


Nio nie wiedzą, 


0... 
Chodził teraz z rękoma w kieszeniach, z 


czapką na bakier. 


ajgorsza byla rzecz, że wieczorami z ba- 
bą dzień w dzień się kłócili, co z pienię- 
dzmi robić. Ona со innego chciała, on со 
innego. Krowy jej było koniecznie, jemu ko- 


nia і wozu. 


Dalej grunt by kupili. Dziad rozumniejszy 
glową trząsł. Jak ludzie zobaczą, że grosz 
mamy, pokoju nie będzie; trzeba tak żyć, 


jakby my go nie mieli, 


— A po cóż on nam się zdał? — mówiła 


baba. 
— Na czarną godzinę! 


— Toó już czarniejsza być nie może jak 


dziś. 


— E! co ty głupia babo znasz! — koń- 
czył Mikołaj i szedl do gospody radzić z 


Pasimnchą. 

Mikołajka wlokła się до Opójduchowej 
i płakała. 

— Żeby nie ta baba stara bestja — mó- 


wil Mikolaj — hm? jeszcze bym sobie mło- 


dą żonkę wziął i gospodarstwo prowadził. 
zawiązał — szeptała Mikołajka — żebym ta- 
kie pieniądze miała! A {об ja od niego o 
lat piętnaście młodsza jestem, jeszcze bym 
za parobka wyszła za mąż, jak należy i tro- 
chę świata skosztowaln. 

Oboje starzy, co z sobą żyli, mało nie pół 
wieku, dla tych pieniędzy znienawidziii się, 
jak tylko spotkali, ząb za ząb етуй. 

— A bodaj bym je była... 

_ — А bodaj ja był... kiedy ja się z to- 
ра żeni. 

Jednego dnia do tego przyszło, że dziad 
babę z domu уроп], 

Poszla, płacząc; został sam. 

Pod wieczór, jakoś mu bylo nieraźno 
otworzyl drzwi, popatrzal, czy jej niema, pa- 
rę razy kaszlnąl głośno — ani słychu. 

Czekał do późnej nocy, nie wróciła. Žo- 
stal zly i na siebie i na nią. Do Opójducho 
wej poszedł szukać, tam jej nie było, w go- 
spodzie też, na wsi nie widział nikt. Dzia- 
dowi zrobilo się na sercu bardzo smutno. 

— Chowaj Boże, się co stanie, na sumie- 
niu będę miał! — rzekł do siebie. 

Baba tymczasem, pożegnawszy przyjaciól- 
kę, po Żebraninie się 'powlokła. W prawdzie 
Pasimnucha przesiadywał u Mikołaja ро ca- 
lych dniach, ale to nie pomagało. Przyszły 
i inne kłopoty, ludzie o pieniądzach się do 
wiedzieli i ten i ów zaglądał. Posądzano dzia- 
da o kradzież, o rabunek, nareszcie zamknię- 
to do klody. Szczęściem pieniądze wprzódy 
w ziemi zakopał. Dostawszy się do ciupy, 
Mikolaj już byl tak nieszczęśliwy, że wlosy 
sobie Чат! z głowy. 

— A niechajby te przeklęte pieniądze licho 
bralo! — wołał. 

Przeszedł miesiąc czy więcej, dziada nie 
wypuszczano. Opójduchowa poszła na od- 
pust, patrzy: siedzi z garnkiem Mikołajka, 
rękę wyciągnęła i żebrze — za duszyczki 
z nikąd ratunku nie mające! 

— Miły Boże! a toć ona! — zawołała. — 
A wiecie, co się z waszym stalo! toć siedzi 
zamknięty już czy nie оёт niedziel... 

Mikołajka się rozpłakała, wzięła kij i po- 
szła wprost z odpustu pod ciupę. Musisla 
dać kiika szelągów, aby ја wpnścili do mę- 
ża. Gdy spojrzeli na siebie, popłakali się o- 
boje. 

— A bodaj my ich nie widzieli! — po- 
oząl dziad, — daj by ja ich nie oglądał na 
oczy moje! Djabelski to dar, ta i nieszczę- 
ście przyniósł z sobą. Byle mnie puścili, rzu- 
cę na dno do studni. 

Poszła Mikołajka za mężem prosić, i ja 
koś go uwolnili. 

W dobrej zgodzie powlekli się do domu. 

— (o wy macie rzucać tyle złota do stu- 
dni? — odezwała się baba, — toć szkoda. 
Kupujmy, jedzmy i pijmy co wiezie, to się 
ich pozbędziemy rychło — i tyle. 

— Niech i tak będzie — odparł dziad. 

Wprost tedy na ogród szli za chatą, gdzie 
pieniądze były zakopane. Dziad kroki wy- 
mierzył, miejsce znalazł, patrzy — dolek wy 
kopany, a w dołku coś wcale do pieniędzy 
кдр оре. 

ręce plasnęli oboje. 
Pieniędzy nie było... 


eby nie ten stary dziad, co mi życie 


KURJER POLSKI 
a R o a CO ы+-+-_+ 


Wieczorem siedzieli oboje pochmurni; na- 


przodków, wzrok opuszczam —... i py- 


zajutrz mówią, że Mikolaj się obwiesii na | tam sam siebie — co zrobiłem dla tej ziemi, 


gruszy, a żona znikła ze wsi bez wieści. Pa- 
simucha tylko opowiadał w gospodzie, na 
jakie to sztuki się djabeł bierze, gdy się na 
kogo zasadzi. 

— Żeby był nie powiedział głupiego słowa 
w złą godzinę — mówil, wzdychając — po 
dziś dzień byliby żyli i biedę klepali. 

— Mój Pasimucho, — odpowiadał na to 
zwykle ирг, sąsiad jego, — żeby głupiego 
czleka zgubić, na to djabła nie trzeba, do- 
syć trochę pieniędzy. 


U progu nowego życia. 


Przy rozstajnych trzech drogach, na wy- 
dmie loinego piasku, okolonej ugorami z 
jednej, borem starych jodeł i sosen z dru- 
giej strony, stał dom drewniany, niewielki. 
zapadły w ziemię, poszarpany zębem czasu. 

Gdzieś, przed wiekiem pod wiejską u- 
rósł on siekierą; słomiana, śniedzią i mchem 
pokryta strzecha osiadła na niskim zrębie, 
a poszczerbiony komin, o długiej, wycią- 
gniętej szyi, spoglądał dokoła jak żuraw 
czekający na rozproszoną po dolinach dzia- 
twę. 

Tynk odarty, zmurszałe belki i przegniłe 
wiązania, pochylony ostrokół, okalający 
chwastem porosły podwórzec, świadczyły, 
że dworek ten dawne i różne widział cza- 
sy, że przebył dnie burzy i pogody, i dziś, 
czeka zgrzybiały na poprawę, na podporę 
starości, lub wyrok ruiny i upadku, które- 
mu, niestety, żadna materja oprzeć się nie 
zdoła. 

Wnętrze domu trąci zarówno stęchlizną 
czasu — jak ubóstwem. Na ścianach wyblakłe 
portrety pono antecessorów na zaścianku, 
zbroje przypruszone kurzem, dżiryty ture 
ckie, trąbki, karabele wiszą w nieładzie ; — 
meble, to stół dębowy, krzeseł kilka i ła- 
wa pod oknem, zarzucona szałami niegdyś 
barwnemi; dziś z tych kontuszów i żupa 
nów pozostały strzępy, barwa połysk stra- 
ciła, a grzyb, co toczy ściany, chwycił w 
ramiona swoje zwój pasa słuckiego i białą 
oponą pleśni otulił przed okiem natręta. 

Snać dawno leżą te szaty i nikt ich 
nie dotyka. 

U węgła izby, na łożu nakrytem skórą, 
leży starzec w stanie agonji. — Długie, gẹ- 
ste kędziory włosów okalają zmarszczkami 
poorane czoło, wzrok błędny, zapadłe żół- 
te policzki okraszone bladym, śmiertelnym 
rumieńcem, odbijają od pomierzwionej jak 
śnieg białej brody, a z ciężkich westchnień — 
jako dzwon żałobny, bije skrystalizowana 
boleść całego życia... cierpienia i zawody. — 
W jednej ręce krzyż trzyma drewniany, 
drugą wsparł na ramieniu młodzieńca klę- 
czącego u wezgłowia. 

Wzrokiem szklannym wodzi to pu kom- 
nacie, to po ścianach, które językiem star- 
ganej przeszłości z nim rozmawiają; a w 
chwilach kiedy ból ustaje i myśl jaśniejsza 
zaświta, zmarszezki wygładzają się na czo- 
le, wzrok ognia nabiera i ponurym głosem 
żegna syna, któremu w spuściźnie— nic prócz 
ruiny, prócz mozołów i bolesnych wspom- 
nień nie pozosławia. 

— Synu mój! — mówi do niego. — 
Rzuć okiem na tę chatę naszą rodzinną. 
Kiedyś — w trzy rozstajne drogi rozzuchwalo 
ne sąsiady, zazdroszcząc złotych łanów 
pszeniey, napadali na ten zaścianek; trato- 
wali plenne kłosie na polu, równali z zie- 
mią gęste, chmury kłujące bory, uprowa- 
dzali bydło, uwozili dobytek... Zabrali zie- 
mię, ale chata ocalała. Mężne piersi ojców 


ją obroniły — a ręce zadawały nie jeden 


cios śmiertelny... Wprawne bo to były te 
dłonie! — Patrz synu na ten szereg ante- 
natów, na tę zbroję rozwieszoną po ścia- 
nach. — Ten nad drzwiami to pradziud 
twój, a to jego dżiryt, który zdobył na 
'Turkach pod Parkanami, ta karabela zbry- 
zgana krwią wrogów pod Racławicami, ten 
koncerz pamięta Ostrołękę, a na tej za 
śniedziałej trąbce grano ostatni marsz po- 
grzebowy na poluch Grochowa... 

Jakież to czarne dzieje przypomina mi 
la chwila! Zyłem lata pod tą strzechą i 
dziś patrząc na te mężne postacie moich 


potem i krwią ojców zroszonej ? 

Kurchany i mogiły pogrzebały bohate- 
rów, wiatr kości ich roznosi, a ja chaty 
przed upadkiem usitrzedz nie mogłem... 

Synu! porządek, ta wszechpotężna siła, 
nadana światu przez Boga każe mi iść tam, 
gdzie sąd przodków na mnie oczekuje... 

Ustępuję ci miejsca... grzechy i obowią- 
zki zostawiając w spuściźnie... 

Pierwsze niech cię uczą, jakiej drogi uni: 
kać należy, jaka przyspiesza zwycięstwo, 
drugie niech ci dodadzą siły do wytrwa 
nia w pracy, do podniesienia z gruzów za- 
niedbanej przezemnie ojcowizny... 

Istnienie moje to skres bezczynu i bez- 
robocia... chata się wali, wiatr dimie śnieży: 
cą przez szczeliny, resztka ziemi leży odło- 
giem, a żelazo które niegdyś złotodajnej 
służyło ziemi, rdzewieje zapomniane. 

Godzina moja się zbliża! Zastawiam cię, 
zostawiam cię pełnym nadziei, że podnie- 
siesz to, co niemoc moja powaliła, że no 
we pozaszczepiasz drzewa , ziarnem obsie 
jesz ugory i podniesiesz z gruzów zaple 
śniałą chatę ojców i dziadów 

Bywaj mi i pracuj — a zwyciężysz nie 
wątpliwie. 

Niech duchy tych mężnych postaci czuwają 
nad twoją pracą. — Nowa gwiazda zaświeci 
nad dachem tego domostwa, i ona cię po 
prowadzi drogą obowiązku. — Jesteś sy 
nem tego zagonu, tu się rodziłeś, ta gleba 
cię wykarmiła, broń jej tedy jak na syna 
jej przystało... 

Raz jeszcze spojrzał nu młodzieńca, 
krzyż do ust przycisnął, lekkim uśmiechem 
nadziei pożegnał antenatów, spoglądają 
cych nań ze ściany i skonał z szeptem na 
ustach : 

— W tobie synu nadzieja lepszej przy 
szłości! 

Młodzieniec zapłakał nad zgonem stare- 
go ojca. Przed załzawionemi oczyma snuły 
mu się jakieś dziwne obrazy. Postacie 
przodków olbrzymiały `1 ręce pomocne do 
niego wyciągały, karabele jęczały w powie 
trzu a trąbka grochowska grała hymn od- 
rodzenia. 

Przetarł oczy, powstał i na zwłokach 
ojca przysiągł, że będzie pracować, że to 
co starzec zaniedbał, on krwawa zdobędzie 
pracą. 

Obejrzał chatę, rzucił okiem na chwa- 
stami zarosłe łany, a widok tej cennej, 
choć starganej ojcowizny, ożywczy jakiś 
nektar wlał w duszę młodego szermie- 
rza. 

Nad rozpromienionem czołem zaj aśniała 
aureola zwycięstwa — żar palił skronie, 
a dłoń w górę wzniesiona mówiła, że sił 
mu nie zabraknie. Powrócił do izby, pono 
wił nad zwłokami ojca przysięgę a chwy 
ciwszy krzyż z rąk zmarłego starca, zawo 
łał pełny wiary w siebie i nadziei: 

— Ту mnie poprowadzisz zanim żelazo 
przyjdzie mi wyostrzyć, i trąbka ze ściany 
zagra złotą pieśń odrodzenia. Krzyż zatknę 
na rozstajnych drogach, on mnie obroni od 
wrogów i pod jego ramieniem opiekuń 
czem zakwitną zboża, spichrze się napeł 
nią i świetlana era zajaśnieje zagrodzie 
ojców moich. 

Księżyć północy oświetlił bladą twarz 
młodziana, a głos proroczy mówił mu: 
„Miej wiarę w Boga, miłuj ojczyznę i 
ciesz się nadzieją lepszej doli!* 


Artur Prawdate. 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Za staraniem Najprzew. ks. biskupa tar- 
nowskiego osiedłą вів stale w jego diecezji 
ОО. Redemptoryści. Przeznaczony jest dla nich 
kościół w Tuchowie (na górze) po-benedyktyń- 
ski і po-jezuieki. Prace rekelekcyjne misyjne 
00. Redemptorystów, mimo szczupłej liczhy 
Misjonarzy zdziałały już tyle dobrego w na- 
szym kraju, że niedalekie otwarcie nowego ich 
domu radosną jest prawdziwie nowiną, 


KURIER DJECEZALNY. 


* W Nowym Sączu w d. 15 stycznia r, p. 
odbędzie się walne zgromadzenie członków 
Koła Towarzystwa szkoły ludowej. Koło liczy 
jnż 120 członków. 

* W Ciężkowicach w dniu św. Szezepana 
odbyło się za staraniem grona nauczycielskie- 
go i miejscowego proboszcza ks. Watulewicza 
przedstawienie „Jasełek* przez dzieci szkolne 
na dochód ubogiej młodzieży. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Księżna Hohenłohe, sukcesorka zmarłego 
ks. Witgensieina, czyni starania by dozwolo: 
no jej, zatrzymać jako posagowe majątki: 
Białe, w gnbernji siedieckiej oraz po zmarłym 
bracie: Werki pod Wilnem (2500 desiatyn), 
Lubteczę w powiecie nowogródzkim gub. miń- 
skiej (7000 d.) i Naliboki (lasy) w pow. 
oszmiańskim gub. wileńskiej (około 12.500). 

* О banku hypotecznym, projektowanym w 
Warszawie, otrzymujemy bliższe szczegóły, 
Najpierwszym twórcą projektu tego jest trzy- 
krotny minister franenzki, senator Paul Dè- 
убв. Jako prezes rady zarządzającej ruskiego 
przemysiowo-handlowego banku w Petersbur- 
gu, Dóvós poznał stosunki ekonomiczne nasze- 
go krajn, a będąc jednym z głównych filarów 
banku „De Depots et Compres Courrants" w 
Paryżu, powziął projekt otworzenia filji tegoż 
banku w Warszawie, pod nazwą banku hypo- 
iecznego. Interesa jednak Dóvós'a wzięły zły 
obrót i projekt upadł, ponieważ do wykonania 
go zbrakło fuuduszów. Obecnie inne zupełnie 
konsorcjum francuzkie na gruzach pogrzeba- 
nego chwilowo projektu postanowiło stworzyć 
inny, mniej więcej na takich samych podsta- 
wach, na jakich miał być wykonany projekt 
Dóvćs'a. Otóż bank hypoteczny, według pro- 
jektu, udzielać ma pożyczki nietylko na domy, 
lecz i na dobra ziemskie, a kapitał swój ubez- 
pieczać będzie na pierwszym numerze po po- 
życzce Towarzystwa kredytowego. Wysokość 
pożyczek, udzielanych przez bank hypoteczny, 
równać się będzie pożyczkom Towarzystwa 
kredytowego. Stopa procentowa oznaczoną bę- 
dzie na pięć od sta, z dodaniem 1% na umo- 
rzenie kapitałn, który powinien być spłaco: 
nym w przeciągu 871/, lat, Takie są główne 
zasady projektu przyszłego banku hypoteczne- 
go, dla którego koncesję ma nadzieję wyje: 
duać (franenzkie Towarzystwo kapitalistów, 
posiadając przedstawiciela w Warszawie, w 0- 
sobie jednego z prawników tutejszych. 


KURIER PARYZKI. 


* Pewien Francuz wynalazł pióro z elektry- 
czną lampką, którem można pisać w ciemno- 
ści. Ma ono służyć reporterom, stenografom 


-i tym podobnym panom. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W Wiednin zawiązało się specjalne To- 
warzystwo, które urządzać będzie wyścigi 
konne z przeszkodami. Krzątają się tak ży- 
wo, ażeby zamiar ten urzeczywistnić, iż w 
każdym razie pierwsze wyścigi odbędą się w 
roku 1894, Urządzenie toru i postawienie od- 
powiednich budynków kosztować będzie pół 
miljona reńskich. 

`* Od kilku dni pojawily się tu fałszywe 
dziesięcio-reńskowe banknoty. Dotąd już trzy 
sztuki takich falsyfikatów złowiła policja. Są 
one bardzo zręcznie, sposobem litograficznym 
wykonane i różnią się od prawdziwych tylko 
tem, że obie kobiece głowy nie są zupełnie 
dokładnie zrobione a zamiast drobnym drukiem 
umieszczonych wyjątków z kodeksu, są tylko 
zwykłe lenijki w tem miejscu. 


KURIER PETERSBURGSKI. 


* Dzienniki petersbnrskie donoszą, iż wo- 
bee częstych kradzieży towarów z wagonów 
na kolei petersburskiej pomiędzy stacjami Ło 
chów= Warszawa zarząd wzmiankowanej kolei 
otrzymał "pozwolenie na wysyłanie przy ka- 
żdym pociągu towarowym po jednym nzbroja- 
nym żŻandarmie, który eskortuje pociąg na 
niebezpiecznym dystansie. 

* W tych dniach w Petersburgu znakomity 
malarz Wereszczagin, miał ойслуі o wojnie, 
który oburzył do najwyższego stopnia sfery 
wojskowe. Wereszczagin dowodził, że w boju 
odwaga nie ma żadnego znaczenia, a głównie 
uderzył na to, jakoby pp. oficerowie ograni- 
czali się jedynie na komendzie: „hurra*, a 


potem kryją się, zabezpieczając drogocenne 
swe Życie. 


KRONIKA WOJSKOWA. 


* Dziennik rozporządzeń wojskowych ogła- 
sza przeniesienie 7 kapitanów, 8 poruczników 
i 6 podporuczników z inżynierji do pułku 
pionierskiego. Przeniesienie to pozostaje w 
związku z przeprowadzaną reorganizacją wojsk 
technicznych, która tem się rozpoczęła, iż z 
dniem 1 stycznia 1893 r. trzeci bataljon 2go 
puiku inżynierji został zamieniony ne bata- 
ljon pionierski. 
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A Donoszą z Londynu: Paderewski przy - 
szedł zupełnie do zdrowia і po dawnemu gra 
na fortepianie і na sercach słuchaczów. Kon- 
cert ulubieńca publiczności staje się istotnie 
wielkiam zdarzeniem w sezonie i bilety wszy 
stkie, mimo podwójnych cen, są zawsze za» 
wczasu rozchwytane. Wrażliwemu na cyfry 
anglikowi, z pewnością niezmiernie imponuje 
fakt, że z wyprzedaży biletów otrzymano. 
przeszło 25.000 franków !.. Zarówno krytyka, 
jak publiczność znajdrje dla Paderewskiego 
tylko siarczyste oklaski, ganiąc jedynie po- 
koncertowe wybryki, nieraz serdecznie komi- 
czne, zelektryzowanych a skłonnych do hyste- 
rji pań. Wybryki te wielką w istocie czynią 
ujmę znanemu angielskiemu sang froid. Nasz 
długowłosy, szczęśliwy artysta, zniewolonym 
bywa chować się za plery licznego personelu 
przed słodkimi objawami nwielbienia, 

W program koncertu wchodził nowo skom- 
ponowany noktnrn, który znawcy nazywają 
pięknym i wytwornym utworem, Ostatnim u- 
tworem Paderewskiego jest wielka polska ra- 
psodja, którą zachowuje na pożegnanie Anglji. 
Oprócz jednorazowego udziału w koncercie 
popularnym, oraz własnego występu w stolicy, 
artysta grał kilka razy na prowincji. Nieba- 
wem wsiada na statak zawieźć go mający do 
Nowego Jorku. 


ааа эте с=с} 
ROZMAITOŚCI. 


Papieżowi w Rzymie w а. 8 stycznia 
1893 roku przedstawi się dziewięćset dzieci, 
nie starszych пай lat dziewięć. Każde dzie- 
cko Btanąć winno w towarzystwie dwóch osób 
z rodziny, Papież osobiście doręczy każdamu 
z nich odpowiednią pamiątkę. 

Niezwykle światłym urzędnikiem jest na- 
czelnik prefektury w Botoszani, w Rumunji, 
p. Antoni Gheorghiade. Z polecenia ministra 
miał opracować statystykę miasta Botoszani 
i przesłał raport następujący. „W mieście znaj- 
duje się 40.000 dusz. między temi 19.000 ru-. 
munów, 7.000 żydów i 4.000 obcej narodowo“ 
ści. Suma ogólna 30.000“. Minister odesłał ten 
dokument prefektowi z zapytaniem, gdzie się 
podziało jeszcze 10.000 dusz, na бо pan pre- 
fekt dosłownie odpowiedział: „Brakujące 10.000 
dusz, to tyleż nieletnich dzieci, u których obe- 
cnie nie można stwierdzić urządownie ani ro 
dzaju, ani stanu cywilnego, ani narodowości* 

Zawzięty skąpiec. W miasteczku rumnń- 
skiem Caracal, zmarł теп! czasy Grek pe- 
wien, żyjący z jałmużny. Żabrak przed śmier- 
cią wymógł na żonie przysięgę, iż pochowa „ 
go w łachmananach, których od niepamiętnych 
czasów używał. Wdowa, aby jaki taki mężo- 
wi wyprawić pogrzeb, zmuszona była żebrać 
pomiędzy Grekami, zamieszkałymi w miaste- 
ezku, z których jeden odwiedził ją nawet i 
obiecał przyzwoitszej do trumny dostarczyć 
nieboszczykowi odzieży. W odpowiedzi na o- 
bietnicę, żebraczka przyznała się do wykona- 
nej przysięgi, co zbudziło podejrzenie Greka 
i skłoniło do szczegółowego zrewidowania 
łaehmanów. Rezultat poszukiwań przeszedł 
wszelkie oczekiwania, w łachmanach bowiem 
znaleziono 350.000 fr. w papierach państwo- 
wych, które zawzięty skąpiec pragnął zabrać 
z sobą do grobu. 
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CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 


przez 
осеќа TRogosza. 
5) Pat 
(Ciąg dalszy), 


Uściakali się i rozeszli, jak dwa duchy błądzące 
w tę noc księżycową. Gula wydobył się nareszcie ze 
śniegu, a gdy czapkę otrzepał i na glowę nałożył, obej- 
rzał się w koło. Na świecie było jasno, ale cicho... 
nigdzie nie dojrzał żywej duszy. 

— A hi! — splunął. — To ci psiawara moena. 
Jeszczem takiego nie spotkal! — I tu za ucho się po- 
a — Nie dziw, że za nim goni... Tegi chłop, tę- 
gil... 

Znów splunął — i jakby nie się nie stalo, krokiem 
wolnym do chaty wrócił, 

Tu zastał dziewczynę krzątającą się kolo ogniska 
bo w izbie było chłodno. Myślała, ze ja będzie bil, 
więc bała się obrócić. Ojciec jednak obojętnie kolo niej 
przeszed! i dopiero gdy przy tapczanie stanął i zapytal: 

— To Prokop? 

— A ktoby?... 

— Pek mul... Mocna psiawiara... Ale powiedz 
mu, że ja tego bardzo nie lubię, jak kto do mojej 
dziewki zachodzi,.. No, pamiętaj!.., 

Nie wiedział со dalej mówić; zrzucił czapkę i gu- 
nię, przeżegnal się i jak dlugi zwali! się na tapczan. 


III. 


Póki Olena nie znikła, Prokop stał na drodze i 
wzrokiem ją odprowadzał; dopiero gdy z oczu ją stra- 
cil, zatarł ręce, włożył fntrzane rękawice i wesoło po- 
świstując, udal się do rynku. 

Ogrzewać się nie potrzebował, bo po rozprawie z 
Wasylem krew dotąd w żyłach mu kipiała; zato w 20- 
lądku głód oddawna wygrywał nieznośnego kuranta. Od 
poludnia nie nie jadł, a — dwugodzinna przechadzka 
po górach i jarach mogla apetyt tylko zaostrzyć. Nim 
więc de Klimca wróci, musi wpierw dobrze się posilić. 

Rynek smorzeński składał się z kilkudziesięciu йо. 
mów żydowskich, o dachach niezmiernie wysokich i spa- 
dzistych, aby w zimie Śnieg latwiej z nich się zsuwał. 
Staly one w dużym czworoboku, na niewielkiem wzgórzu, 
pod górą Kiczerą. W środku wznosił się dom także 
drewniany, ale większy 1 okuzalszy niż inne. Był to ra- 
tusz miejski. W nim mieściło się kilka sklepików ży- 
dowskich i szynk głównego propinato.a, Szmula Dursta. 
Inne szynki byly rozsypane po całym rynku, a znajdo- 
waly się we wszystkich domach, każdy żyd bowiem sta- 
rai się mieć u siebie wielką sień zajezdną i bodaj małą 


| izdebkeę, w którejby mógl sprzedawać gorące napoje. 


W dni powszednie rynek był pusty. Handlu nie 
było tu żadnego. Po szynkach także niewielu opojów się 
platat. Samo Smorze nie było zbyt ludne, a z prze- 
jezdnych rzadko kiedy kto tu zaglądał. Ruch większy 


| bywał tylko w niedziele i święta uroczyste, a nadzwy- 


ezajny i prawdziwie wielki dopiero podczas jarmarków. 
Wtedy rynek smorzeński przedstawiał niezwykły widok. 


| Dokoła ratusza i na polu do rynku przytykającem, wi- 


dać było таве białą, pozostającą w wiecznym ruchu. 
Bylo tu bydło rozmaite, między niem przeważnie siwe 
woły, które z gór okolicznych chłopi spędzali. Kupcy 
przyjeżdżali tu z najdalszych okolic kraju, Na jarmar- 


kach smorzeńskich liczono niekiedy po 20.000 wołów. 
Trwaiy one po kilka dni, u przez ten czas sienie domów 
zajezdnych były zabite wózkami i bryczkami, na których 
przyjeżdżali: ofiejaliśoi prywatni, księża, maudatarjusze, szla- 
chcice zagrodowi, nawet dziedzice większych włości. Wtedy 
wszystkie szynki rozbrzmiewały muzyką, tlok w nich 
był nieałychany, a wódka i wino węgierakie, dobrze spi. 
rytusem zaprawne, żeby w gardle drapało, lały się stru: 
mieniami. Tak więc podozas jarmarków, żydzi mieli Żni- 
wo, ale kiedyindziej skarżyli się na przednowek, 

Nie podobało się to Szmulowi, który chciał, żeby 
pieniądz w jego ręku wciąż się obracał i pomnażal, 
więc też jak zaczął głowę snszyć, tak wymyślił соб ta- 
kiego, co mu zapewniło dochody stałe i nie byle jakie. 

Najpierw tedy otrzymał od rabina pozwolenie go- 
towania u siebie i sprzedawania wieprzowiny. Aby zaś 
na tem jego wiara nie ucierpiała, postawil w pokoiku, 
który do szynkowni przytykał, małą kuchenkę i prz;- 
jal kucharkę chrześcijankę. Izba nazywala się trefną, 
a że miała wychćd oddzielny, więc jej naczynie nie mię- 
szału się nigdy z naczyniem w szynkowni 1 w alkierzu. 

Czyn drugi, świadczący о sprycie jeszcze większym, 
zapewnili mu odrazu stalych gości. Oto rad drzwiami 
swojej szynkowni, mis rzowi pendzla, którego aż za Stry- 
ja sprowadził, kazał wymalować czerwonego koguta, 
pod nim парів: 


Tu jest wySzynk pod kogutkiem, 
Gdzie sprzedają wino z wódkiem! 
Dziś za pieniądze — jutro darmo. 


Aby donioslość tego napisu zrozumieć „trzeba so- 
bie uprzytomnić ówczesne położenie Galicji. Kraj caly 
był gwałtownie germanizowany, a lat temu pięćdziesiąt, 
przyszlo już było do tego, że nie tylko cala inteligencja 
miejska, lecz także obywatelstwo wiejskie chętnie po 


niemieckn rozmawiaio. Przy języku ojczystym Stali twar- 
do tylko chłopi, szlachta zagrodowa i małomieszezanie. 
Szmul wiedział, że afery wyższe nigdy klienteli mu nie 
dostarczą. Jego gośćmi mogli być tylko włościanie i szlach 
cice chodaczkowi, których pelno było we wsiach oko- 
licznych, jak: Mochnate, Matków, Iwaszkowce, Wysocko, 
Komarniki i inne, a dla tych charakterystyczny ów na- 
рів mógł służyć za pouętę. Obliczenie nie zawiodła. Le- 
dwie znalazl się on nad drzwiami szynkowni, wieść o nim 
rozniosła się po okolicy, а w najbliższą niedzielę Szmul 
ledwie mógł pomieśc:ć swoich gośćci, Gorąca wieprzo- 
wina, podlewana wódką mocniejszą niż w innych szyn- 
kowriach, gdyż pan propinator słabszą do małych szyn 
ków sprzedawał, dopelniała reszty. 

(ELIA to niewymownie drobniejszych szynkarzy, 
więc, aby Szmulowi zrobić skuteczną konkurencję, za- 
częli i oni przemyśliwać nad nowemi szyldami. Ledwie 
jednak pojawił się z nich pierwszy pod „Zielonym ba- 
ranem“ niezwłocznie Szmul Durst udał się do Verwal- 
tera, ten słowo rozumne powiedział maudataujuszowi 
i nazajutrz z sędziówki, gdzie była siedziba wiadzy ad- 
ministracyjno - policyjno-sądowej, wyszedł  kategoi yczny 
zakaz wywieszania w Smorcu jakichkolwiek innych na- 
pisów — krom niemieckich. Zakaz jednak. ominął Szmula 
Dursta i tym sposobem ou jeden został uprzywilejowa- 
nym właścicielem swego wynalazku. 

Gdy Prokop wszedł na rynek, zaczął się rozglądać: 
wprawdzie we wszystkich szynkach oświetione było, ale 
nigdzie nie było tak jasno jak u Szmala. U niego mimo 
szyb zamarzniętych, widać było także liczne cienie prze- 
suwające się wewnątrz szynkowni; prócz tego dolatywały 
stamtąd urywane tony kobzy. : 


(Ciąg dalszy nastąpi)- 
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- Księgarnia Katolicka 
Юга Władysł. Milkowskiego w Krakowie. Swieżo wydany cennik czasopism rzesy 
95555555550 


!! Ważne do przeczytania!! 
Dyrekcja 


TOWARZYSTWA TKACZY 


założonego w roku 4882 pod wezwaniem św, Sylwestra 
w Korezynie (obok Krosna), 


Polesa Szanownej Р. T. publiczności ze swego składu wy- 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„POMPES EUNEBRES* 


A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE 


Posiada w wielkim wyborze 


Sarkófagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, 
| dębowe i z miękkiego drzewa. Materace i Po- 
Z duszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
Krzyżyki i Krzyże nagrobkowe. Pomniki ka- 
s) mienne, zawsze klika Grobów murowanych, tak 
| do oustąpienia, Jak i до najęcia. Katakumhy do 

składania ciał na wieczystość. 
[О Wielki wybór wieńców z sztucznych, jak 1 z żywych kwiatów. 


Szarfy z napisami do wieńców. 


j| Telegramy: А. SZAFRAŃSKI, 


(оу 


ulica Koperni 39, 
FILJA: ulica Mikoiajska, Ni ш. Nr 32 


S SEN a 
Odznaczona medalami na wszystkioh większych wysta- 


wach światowych, „założony w roku 1857 „ Z A м. ku 
z З 3 А е рава с, З terstwo handlu. 
małożona w roku 1285 poleca wyśL nite gatunki swych piw. WK A ces. król. Minis 
FABRYKA 1 SKŁAD MEBLI ЧЕ: PORE 7 z DAIS ROCA 


Odznaczona srebrnymśmedalem przez с. К. Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892. 


Pierwsza 


PABRYKA KRAJOWA /7 


wyrobów | @® 
platerowanych SS 
JAKUBOWSKI 6. JARRA 
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Z dziedziny najmodniejszej nauki 
Dla starszych i młodszych 


najodpowiedniejszym podarunkiem na 
Gwiazdkę jest niezaprzeczenie 


Aparat fotograficzny 


aparatów i przyborów foto- 
graficznych 
Е, LARISGHi KLEINBERG 
W Krakowie, ul ём. Marka [: 20, 
Lekcyj praktycznego sposobu foto- 


grafowania udziela się w składzie 
1198 4 4 _ bezpłatnie. 


et Skład towarów żelazn.inorymbergskich 
200 10 10 pod firmą 


walnie i wieszadła. (Ceny najumiarkowańsze | stałe), 


Browar tenczyński, 


ОООО ala to clo oto cta atoe BOABBRRRRBARBABBAGBBA | < 


rzędzi rolniczvch i wiertniczych systemu ДАШ Odlewarnia żelaza i metalów, Skład loko 
mobil, młocarni parowych | żniwiarek pod firma: 
„L. 


ZIELENIEWSKI* w KRAKOWIE eei 


polskie (numizmaty) w całej ko- 
lekcji lub pojedynczych stzukach, 
wzory monet Zagórskiego, zde- 
fektowana . Kronika polska“ Biel- 
skiego, niekompletna “Enoyklo- 
pedja“ duża Orgelbranda, są ta- 
nio do odstąpienia. Wiadomości 
udzieli : L. Gńrski, Grzegórzki 3l. 


poleca między innemi ze swych wyrobów: 


RU 


przy ulicy Florjańskiej, І, 28, dom JO. Księcia Lubomirskiego. 


Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapeiowania pokojów. 


NAJNOWSZE ŻURNALE. 


Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję 
z wysokim szacunkiem 


Z BROWARU 


se" ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA -20 


vr ZN W CU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


jako najprzyjemniejszą rozrywki 1 к руту A 
Wesoła, ulica Kopernika Nr 32, dom własny, naukową paten TAE cenie od Piwo cesarskie . 10 ct. | Porter 18 CL Leon Wieczorkowski. 
A а J ' , we. AĴ ae 
FILJA przy ulicy Mikołajskiej Nr 26. Pierwszy wżkraju polsti skład|_ ” marcowe . 18 „ [Ale a 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkaeh. 741(20-20) 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 


TENET | Z 


„PRZĄDKA* 


ра PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO < 


5 


dla u 
KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKAGKIEGO o 
w Krośnie. | 
Najwiekszy i jedyny skład czysto Inianych płócien kor- 
czynskich, od najgrubszych półbielonych domowych, na 
ścierki, gienniki, maglowniki, płótna średniej grubości na 


& 
GB 


Znana od lat wielu RESTAURACJA | 


Dyrekcja. 


Srebrny medal zasługi z Wystawy 
krajowej z roku 188%, dany przez 


‘мову "WEIOOCJAI “cA 


"Пов uco qośzsqej(eu od etujenzqund BlnuoqAm 91974 


uoy бөјувя m етңүөзЕА\ ORmoTIAZId ojuvjs m mojsof <TYO A M. OACI тс ља ОЛ 197] пред ‹ 


*"GOTHSTT"" IT ONE E А 


К Маан 4 koszule i kal , płótna b ześcieradła, naj- 
„ Najpiękniejsze karawany, tak oszklone jak i nieoszklone. EM ANUEL TILLES ©) POD GODŁEM D pk: е. ,leńsze weby, R ż Pad a SiS 
К 8 Aa. w k jak: Bielizna Blolowa, 4 
ży Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. Ш A R $ 7, A W А T g A МЕ RA AAA RO нЕ dymy, por” 
s REMIZY, POWOZY PAROKONNE I JEDNOKONNE. A ERAEOVYIE ag N tjery, firanki, A ч уку do chmielu i tp. y 
ts Wysyła ludzi A gw przy ulicy Grodzkiej 1 86, (we własnym domu). ] чия {айу główne: | 
Y stenefi rog POOH Оа Чо азу- Poleca swoje zapasy е jakoto: noże, wi- 69 VV EEFT СЕБЕ. OVU ТЫШ. 6% | Æ] We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego > 
бү od nec odci. Zakład urządza po- ARS, z А ЛҮ EO ulica Sławkowska 1, 6, I piętro (vis-å-vis hotelu Saskiego), Towarzystwa handlowego. 
s grzeby od najwspanialszych do najskromniej- delce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korko 95) GB | — W Krośnie we własnym skiadzie. 
P 0 bodo fmiszych машына, tli, ЙН ше z i rayta, ан: ершн л БИГЕ) wyd |> а ы 
т. . arkowanych cenach i ze ścisłą onenne 1 116. A Б Н i H i П ici zat 5 - 
"8 punktualnością. е пе, żelazne i blaszane emaljowane. Samowary śniadania, obiady І kolacje% N vari RUR E aE O WE 4 
3 өерен RR sprowadzania zwłok z zagranicy EL KROKI ратну, б ааа ташаа цате хац: gdroyo t вше у Дао oh ZAC, O. Pean с Tan 2 
M jak również i i ; ; Bl, A єр. ziad ка т, . 52 4 NOSA I e чу T 
AE | AŻ RAR" tak w kraju trwałych. Piece żelazne, tace przed pieo, łóżka, umy- ВД | GQ Ceny przystępna YOGA Cenniki i próbki rozsyła się franco. by 
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7879 


OTHASTASQI цесу Жм. Орла дәл sedez Anos) 


AUGUSTA KNOBLOCHA lga Piwo Bawar [у] Мазшы ааа а р 
1215 5 5 NASTĘOCÓW A Е 8 Piwo Marcowe z] a б үз A LĄ. f A BRAGIA KOSOBINELYĘSEE TA 
ҮП. Bez. Neubau W WIEDNIU, Breitegasse 10—1g. | 8 < Pi О Leżak ® © WA EEE: „© JEMEN WJ 9 
a | Ś В iwo Cza AKI GAS zad Су is EENE | 
ташы ааа агага а ГЫ аы SE SĘ оре аа RZE 
Poszuwuje się o ШЕ Porter Krajowy |° С Ж Уу "7 PIERWSZA PAROWA FABRYKA << 
, ‚Ой | авл (GG WYROBÓW 
dwóch zdolnych kowali. Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność. Aa © м ŚLUSA RSKO-BUDOWLANYCH 
jednego do robót powozowych, dru- da PIS) saseta ne R. R A м Бк УТ АЕ AIN 3 


giego do kucia koni. Bliższa wiadomość 5 
w Administracjj „Kurjera Polskiego* 
1326 3 3 


Е 


a w Krak 
GaaiawRRRRWERRNA 


też wybornego smaku najpierwszym markom zagranicznym. Wysył 
ka na prowincję szybko i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Reprezentaoja browaru 
w Krakowie, przy ш. су Jagiellońskiej І 5, obok teatru. 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny), 
Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne. 


„O 


IR. EE АА. 
| a r TW, В t i igdałową, orzechową i makiem : i & p ct. Torty, 
D: Gedzierskie 0 Kraków ulica Długa |. 20, poleca na Babki Leguminy. Cukierki na drzewko Agury zwiorzgta piankowe T koasarw pwa beizo 
| 3 5 Еа М } | zr 8 24 . funt. Cukry deserowe A zir. ту і. Owase emažon f 4; А 

Ы UE з Święta Brżego Narodzenia i Nowy Rok. opon o ct н. Онт азер к лавр Б 


PRA TĄ >ш = 


мы. 


agd аар sed 
ЖРГЗ УРТ uż ed GZ гт ы ште POTC, 


ie franco. 


Żżądan 


ї na 


ar 21—22, Cennik 
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ŁYŻWY W. HALSKI Handel żelaza Kraków 
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KURJER POLSKI 


Sukiennice 


16-16-17 


Największy wybór orde- 
rów kotyljonowych. 


LOUVRE i: 


Киів damskie. Копіексје męskie. Towary paryskie i wiedeńskie. Wieki wybór. Ceny przystępne 


Wszelkie 


przyrządy 
do gimnastyki. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


0d wyrazu zwykłym drakiem [[Койокопу pedagog z kilkoletnią 


2 et., tłustym drukiem ро 5 ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 26 ct. 


o sprzedania: Futro damskie 
„niebieskie lisy*;' kożuch wę- 
gierski, kapy na łóżka adama- 
szkowe, jedwabne; portjery plu- 
szowe ręcznie malowane; lefo- 
szówka, ul. Bracka 6, "parter, 
Biuro koresp. і Dom kounisowy. 
2206 3 3 


pianino koncertowe, z metalowa 
płytą, krzyżowe, czarne, rzeź- 
bione, prawie nowe za przystę- 
pną cenę do sprzedania. Ulica 
Bracka 6, parter, Biuro koresp. 
i Dom komisowy. 1205 3 3 
parny uzdolnione w wyrobie kra- 
watek, znajdą umieszczenie 

w „pierwszej polskiej krajowej fa- 
bryce“ takowych „JANINA* Rynek 
Nr. 26. 2172327 
[тївгев. Z powodu stosunków 
familijnych jest zaraz do odstą- 
pienia skiep 2 urządzeniem, za- 
pasami wiktuałów i mieszkaniem 
za przystępną cenę. Wiadomość: 
Kraków, ulica Rajska Nr. 22 w 
sklewie. 2190 5 ? 
Okiep korzenny z urządzeniem, 
z koncesją na sprzedarz naf- 

ty, na przedmieściu, pod korzyst- 
nymi warunkami zaraz do na- 
bycia. Wiadomość pol L. 2192 
w Administracji „Kurjera Polskie- 
go“. 2192 5 12 
[Potrzeba zaraz chłonca do roz- 
noszenia gazet. Wiadomość 

w Administracji „Kurjera Polsk." 


praktyką nauczycielską, przy- 
iem inteligentny i i dobrze wycho- 
wany, poszukuje lekcji za skrom- 
nem wynagrodzeniem.  Bliższa 
wiadomość u p. M, Palczewskiego, 
drukarnia W-go Anczyca i Spółki 
w Krakowie. 
poszukuje słę odbiorców na 
mleko, które się wysyła w na- 
czyniach plombowanych. Wiado- 
mości udzieli stróż przy ulicy 
Kopernika Nr. 2 na dole. 2209 
Pokój frontowy umeblowany, 
każdego czasu do wynajęcia. 
Ulica Szewska 7, Ш piętro. 
"2207 3 6 
prenumeratę na czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne przyjmuje 
księgarnia W. Potliralskiego w 
Potigórza. Najnowszy katalog bez- 
płalnie. 38 


a и kroju podług najprakty- 
czniejszego 1 najłatwiejsze- 
go systemnwiedeńskiego: sukien, 
okryć, żakletok, хооп itd., 0- 
raz wszelkich nblorków dzie- 
cinnych, wynczam z wszelką 
dokładnościę. Uczennice zamiej 
соте znajdą u mnie umieszcze- 
nie i opiekę. Zarazem wykony- 
wam wszelkiego rodzajn rono- 
ty w zakres toalety damskiej 
wchodzące. +. EE 
w Krakowie, ul. Wiślna. A ; 
L piętro. 2050 


Dokój kawalerski pięknie nme- 
1 blowany z alkową i przedpo- 
kojem do wynajęcia zaraz. Nr. 13 
ulica Smoleńsk, II piętro. Wia- 
domość u właścicielki. ti e 
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Pierwsza krakowska 


PAROWA FABRYKA WÓDEK 


LIKTERÓW i RUMU | 
JózetaKulczyńskiego 


w Krakowie, ul. Fiorjańska (dom własny) Nr. 55 
poleca: 


ZDROWE WÓDEE 


z ziół i owoców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, 
tudzież rum z Kuby i Jamajki, śliwowicę syriska po 
cenach uajprzystępniejszyeh. 


НЧ аз а еї korzenny 


zaopatrzony w świeże towary, posiada bogaty wybór win 
węgierskich, austrjackich i francuzkich, oraz 


Wielki skład herbaty hińskiej 


hnrtownie i częściowo. 


С6205450505550585—51553050]555—50|; 


1221 55 


Polen ||. = D =. Tac. | 
Michał Biedziński, Florjańska 28. 


Mam zaszczyt podać do у опоо J. W. Panom iż otwo- 


rzyłem 


PRACOWNIĘ OBUWIA MĘZKIEGO 


PRZY UŁICY FLORIAŃSKIEJ, L. 28, 
a znając ich gust i wymagania, pracując w pierwszorzędnych ma- 
gazynach tu i zagranicą, "ośmielam gię prosić o łaskawe zaufanie. 
Wszelkie obstalunki wykonuję podług najnowszych modeli, a tuk- 
że podług bucika przysłanego lub miary najdokładniej, punktualnie 


na czas Oznaczony, 24 dokładność i materjal ręczę, 


вгерпе. — Polecając się 
1277 3 т: 


s 


— Ceny przy- 


z szacunkiem MICHAŁ BIEDZIŃSKI. 


%29920%%920090999909992009979909229700 


W PARKU KRAKOWSKIM NOWOŚĆ! 


{ 
ż Ślizgawka wieczorna 


$ przy wspaniałem oświetleniu nowemi lampami $ 
$ Brandta, w poniedziałek, środę i piatek, będzie 4 
otwarta do gdziny 8-ej. We środę, sobotę i nie- Ф 
dzielę muzyka wojskowa przygrywać będzie całe 
popołudniu. 1201 4 ? 
2900000000000000000090000000000000900006 


s KSIEGARNIA 
L. Zwolińskiego i Spółki 


w Krakowie, ulica Grodzka 40, 
przyjmuje przedpłatę 


na wszystkie czasopisma 


w kraju i za granieą wychodzące, zapewniając regularną |, 


i szybką ckspedycję tychże. 
Katalog pism wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


Na podarki gwiazdkowe 


poleca wielki wybór dzieł dla młodzieży 
i doroslych, oraz Ixsiążek doc nabożerńń- 
styva w Pa fak e oprawach. 


Wypożyczalnia nut i ks'ążek 
pod b.rdzo przystępnemi warunkami, 1306 7 11 


Katalogi wysyłamy na żądanie odwrotnie i franco. 


КОЮШТУН”? 
Ora M. Fedorowicza 
Stacja Grybów 


RAFINERJA 
NAFTY w ROPIE 


wysyła codziennie w baryłkach amerykan- 
skich po cenach fabrycznych 4050 


Naftę salonową nieeksplodującą 
i olej do smarowania maszyn. 


955 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


BOLESŁAWA GLINIEGKIEGO 


ul. Szewska 1 28, 
poleca 


BROŃ MYŚLIWSKA. 


wszelkich możliwych systemów, 2 pierwszorzędnych fabryk bel- 
gijskich, francuskich, angielskich i amerykańskich: 


REWOLWERY, PISTOLETY, FLOBERTA 


е konstrukcji. 


ааваа аа агага ЕЕ Аа, PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe 


+ 


M. BEYER 
(8, 


Ww УРУУ 


(MMA 


wE 
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У 
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Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
Skład fabryczny towarów płóciennych 
Kraków, Sukiennice 12, 18, 14, 
naprzeciw kościoła N. Panny Marji 
otrzymali na sezon jesienny I zimowy 


| wielki wybor 
LStaników damskich, sukienek, ubrań dla dzieci trykotowych 


Bielizna męska, damskai dziecinna 
w różnych gatunkach i wiełkościach, 
ałe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
są gotowe na składzie po najniższej cenie. 
dPłótna krajowe 1 zagraniczne, oraz bielizna stałowa biała 
| i kolorowa 
GŁÓWNE SELF. AD 
oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof, Dra n- 
stawa Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych baweł 
„nianych, wełnianych i jedwabnych, skarpetek męzkich, poń- 
czoch damskich i dziecinnych, | 


Wielki wybór parasoli bawałnianych, wełnianych 1 jedwabnych. 


Za щик ищщ KAKA! 


Wszelkie papiery dowe: bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystnielszemi warunkami 


г tasawiadzialny redaktor: Dr. 101 Arawaki 
aj > а П sezelsy ! йытыр ЫШ redsktar: Br. 16101 Brzawski. 


i SPÓŁKA. 


wielkości 


1235 1152 


do wszelkich systemów broni. 
Wszelkie możliwe PRZYBORY I PRZYRZĄDY myśliwskie. 


PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości OGNIE SZTUCZNE itp. 
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


Е Zamówienia z prowincji uskntecznia się 
odwrotną pocztą 


Сеппікі ilustrowane gratis i franco 


U апа Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres 
W g « rusznikarstwa, uskutecznione będą przez fachowego 

rusznikarza z największą akuratnościa, również po 
776(22—?) 


cenach najtańszych. 


j Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazów św. i ksią- 
żek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod „Aniołem, plac Магјаскі 8. 

И poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz.. z Dzieciąfkiem Je- 
zus w źłóbkn od 55 et. za 100i wyżej. kolrrowe atłasem nbie- 
гапе, małowa.e na imitacji kości słoniowej, na koronce, pod 
wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkowe 
W składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki. drzewka i t. d 
$ oraz książki do nakożeńsiwa na pamiątkę dla dziaei i star- 

szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 
przyjmaję obrazy do PD 


Е 


| z 


ААДА 


Wielka wystawa 
gwiazdkowa, 


Główny skład 
kaloszy rosyjskich; 


Największy wybór wyr 0- 
bów z aluminium 
do malowania. 


Wielki 
wybór kasetek 
z farbami 
do malowania. 
KSIĘGARN A D. Е FREGATA w KRAKOWIE 


przyjmuje prenumeratę na wszystkie 


czasopisma polskie i zagraniczne 


KAROLA OTTA. 


» wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej 


naukowe, Literackie i zawodowe 


wyjąwszy polityczne. 1316 4 6 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. K, Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwow- 
skiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r. 1888 w Krakowie, 


Pierwsza krakowska 
Parowa fapry ka 


| wyrobów artystyczno-stolarskich, 
> _ budowlanych i parkietów 


w kEzrakowie, ul. Dajwor, 1. 10, 


suszarni drzewnej z własnych matorjałów wysuszonych, wszelkie wyroby urtystyczno= 
meblowe, kościelne i budowlane oraz teperacje antyków, roboty inkrustowane i wy- 
stawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów 
oraz desek (Laubsegeuholz). Zamówienia wykonnje na czas oznaczony, јак najstaranniej, 
969 po cenach umiarkowanych. "A 186526 


Р. 


> 2 = у 


Parowa fabryka waty (i opatrunków) 


M. L DOBRDWOLSKIEGO 


w Nowej-Wsi p. Łobzów 
poleca : 
T. Panom Kupeom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, I aniom POS 
1 Gospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p. 
watę bawełnianą białą i szarą nieklejorą 


oz mocna wate w einiang 


w arkuszach 2 metrowych ważących 1/, lub 1/, kilogr. Dia Panów Zegarmistrzów i Iys 


bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawelnianą. 1314 25 
ШЕ Próbki i сопу przesyła na żądanie opłacone "Fi 


ODAOONONANANAAAAAAADONNNADAMA 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 
W KRAKOWIE, 


wypłaca swym OCzłonkom, począwszy ed 2 Stycznia 
1893 r. od udziałów wpłaconych przed I paździer. r. b. 


pięc procent 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1892, które 


“| w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwo- 


с 


Бахохои 


wymiany ШӨ \. Banca fi LU 


) WINA WĘGIERSKIE, austrjackie, reń- 


wie za okaziniem książeczki udziałowej podnie- 
sione być mogi 
Kraków, dnia 22 grudnia 1892. 


DYREKCJA. Эн 


1316 2.8 


(Przedruku nie opiacamy). 


H. FRITSCH 


dom handlowy 
w Krakowie, Mały Rynek 


Właściciej szlachetnych winnice w Szegi przy Tokaju 
123038 


5 |k 


poleca : 


skie, francuskie oraz herbaty chińskie 
w wyborowych gatunkach. 
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z prowincji uskutecznia się 


| 


JU JOJI KI WYL III ДОДО YU YWYYYYYWYWA STOW aa 


Nowy zakład artystyczno- WK" 


Żelechowskiego 
ARTYSTY-MALARZA 


(dawniej BE:©N LEI VW SELL) 
ulica Podwale, 1. 14, 
wyko.ywa wadług najnowszych ulepszeń 


FOTOGRAFIE 1971 10 10 


ua p'atynowym i matowym aristo papierze, retu- 
szowane artystycznie, wyglądające jak rysunek rę - 
czny oraz poleca 30 zdjęć z obrazów malarzy рен Ыр 


RESTAURACJA 


TURLINSKIEGO 


w Krakowłe, 


w hotelu „pod RÓŻĄ", 
Obiad za 1 złr. 
Niedziela 1-go Stycznia. 


| 


Zupa ameryk nka. 

Gonsommć i la Maresal. 

Rosół z makaronem. 
Winaigrelle de boeuf. 

Flaczki. 

7 Muszelka z ryby w majonezie. 

File z sandacza w papilocie. 

Szt. mięsa, sos picant. 
Rozbeui angielski. 

J Gigot barani angielski. 

Kapłon z komp. z jabłek, 

Wołowa jardinier. 

| File de boeuf à la Rothschild, 

Pączki z marmuladą. 
Pierożki z mięsa. 

si Galaretka szampańska 


PIECZ. REZET: ZUP 


2 


PRALNIA PARYZKA! 


zaopatrzona we wszelkie ulepszenia, 
W KRAKOWIE 
przy ul. Posalskiej Nr. 19. 
Poleca się P. T. Publiczno- 
ści, iż przyjmuje do prania wszel- 
kiego rodzaju bieliznę. suknie, ko- 
ronki a mianowicie: Koszula bez 
kołnierza i mankiet 10 ct., koszu- 
la z mankietami 14 ct., od kot- 
nierzyka 3.et., od pary mankie- 
tów det, firanek para od 50 do 
60 ct. 1106 25 30 
Dia Рр. studentów i мо |акомусћ 
ceny znacznie zniżone. 
Powierzoną robotę wykonywaj 


| gia jak, najsterenniaj i i punktualnie, 


па: żądanie w 12 godzinach. 
Polecając się nadal łaskawym 
wzgledom zostajęz szacunkiem 
Marja Wojciechowska. 


Do sprzedania 


-DOMY w Krakowie 
| ijeden w Tarnowie. 


Wiadomość ulica Św. 
Qi Marka, Nr. 4, w ofi- 
cynie na I szem piętrze, 
z гапа do godziny 9 tej 
i popołudniu od 3 ciej. 
Pośrednictwo osób trze- 
cich wykluczone. 1297 


ACEEZIE( ZAŁ. 
Lićłka piersiowe 


Dru Seeokuczera. 
Jedyny śrołex przeciw chor>- 
bom płucowym, mianowicie: u 
porczywym katarom, kaszlowi, 
znpaieniu gardła, chrypoe, Za- 
flegmieniu 1 t. р. Pakiet 
20 сї... zx stempəl і apska-- 
wanie o 10 ct więcej. ро ua- 
bycia waptece „pod złotągłową* 
Leona Rosnera w Krakowie. 
1107 15 40 


Ко кыз» а. S 
peaa 
a Pierwsza koncesjonowana m 
H 


nauczycielka tańców E, 


s KAROLINA ШЕ 


W udziela  lekcyj web 

ш) własnym lokalu, w 
w pensjonatach i do- £ m 
8 mach prywatnych. z 
Ulica Grodzka 1.35, ж 
1083 I piętro. 17 20 8) 
шщ щщ щ щщ иии] Н 


w Krakowie, Rynek іх Ў 20. GE" Zlecenia 


ią pocztą buz &o- 


liczenia přowizii. | BĘ 
arak Wi L. Asozyea 1 Spółki pod zean, c" руни 


